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Tegoroczna posiedzenie wloiklego pariasie ntu zamieniło się w olbrzymią manifestację M arszalek Badoglfo Został mianowany 
ca cześć Muasoliniejo z powodu zwycię.kiej wojny z Abisynią. i  w icekrólem Abisynji

Książa Mlchat, naatępca ramadakiago tromo oczy się wprawy roli w  królewskich do­
brach pod Bnbaraszten

Król Włoch Wiktor Emaiuel na mocy 
uchwały wielkiej rady faszystowskie! otrzy­

mał tytuł cesarza Abisynji

W  oalatakh dniach hiszpaiscy komuniści znowu spalili ldlka kościołów w Madrycie. 
Na zdjęciu płonący kościół Aniołów

Wielotysięczne tłumy n« pj. Weneckim w R zymie słuchają mowy Mussollniego o zwy­
cięstwie w Afryce. ,

C  2E  A S. S  N A G L I !
Rewja wojskowa, która jest głów­

nym, kulminacyjnym punktem obcho­
du 3 maja, budzi zazwyczaj nietylko 
entuzjazm dla armji, ale i refleksje 
w  związku z wielką sprawą obrony 
narodowej.

W  tym roku refleksje nasuwają się 
głębsze i poważniejsze, a to z  tej 
przyczyny, źe w  ciągu kilkunastu u- 
biegłych miesięcy nastąpiły ogromne 
zmiany w sytuacji europejskiej i uja­
wniły się olbrzymie postępy zbroje­
niowe naszych bliższych i dalszych 
sąsiadów. Armje ich potężnieją,
zmieniają dotychczasowe oblicze,
modernizują się pod każdym wzglę­
dem. Przemysł pełną parą pracuje na 
rzecz obrony narodowej, a idea orga­
nizacji tej obrony, przystosowanej do 
wymagań przyszłej wojny, coraz głę­
biej sięga w  rdzeń życia społeczne­
go, staje się nierozdzielną częścią o- 
gólnej organizacji narodu.

Przodują w  tem przedewszystkiem 
państwa, które przeszły poryw rew o­
lucji narodowej. Odrodzone dzięki 
niej W łochy dały w wyprawie abi-

syńskiej i w  stanowczej postawie 
w obec pretensji Wielkiej Brytanji 
nietylko dowód dużego hartu ducha, 
ale i świadectwo olbrzymiej spraw­
ności militarnej, o której do niedaw­
na mówiło się w  Europie z dużemi 
zas tr zeżeniami.

Nie tylko jednak W łochy zrobiły 
wielkie postępy na tem polu. R ów ­
nież i Rzesza niemiecka, wyłamaw­
szy się z klauzul rozbrojeniowych 
traktatu wersalskiego, w  zdumiewa­
jąco szybltiem tempie odbudowała 
swoją potężną organizację wojskową 
i postawiła swoją armję na najwyż­
szym szczeblu sprawności technicz- i 
nej. Obok W łoch i Rzeszy sprawa I 
wzmocnienia i modernizacja armji, 
podobnie jak kwestja mobilizacji ży­
cia gospodarczego dla celów  obro­
ny zajmuje uwagę pozostałych rzą­
dów zachodnich. Nawet W ielka Bry­
tan; a, tradycyjnie niechętna zbroje­
niom lądowym, obecnie zbroi się 
wszechstronnie, nie szczędząc na to 
ani środków, ani wysiłków,

I na wschodzie rozmach zbrojenio­
wy jest olbrzymi. Sowiety posiadają

ogromny budżet wojskowy i  armję 
dziś już znacznie potężniejszą od by­
łej armji carskiej. W  szczególności 
lotnictwo sowieckie zasługuje na 
baczną uwagę, zważywszy rolę i zna­
czenie tej broni w  taktyce przyszłej 
wojny.

Na tem tle olbrzymich i wszech­
stronnych wysiłków, zmierzających 
do powiększenia, wyposażenia i zmo­
dernizowania sił zbrojnych, Polska 
przedstawia od pewnego czasu —  
wyjątek. Nasz budżet wojskowy —  
jest nadwyraz skromny, praca kraju 
na rzecz obrony narodowej bardzo 
niedostateczna, a modernizacja armji 
w lecze się jak po grudzie. Dość po­
równać chociażby rewję pierwszoma­
jową w  Berlinie, gdzie płynęła szero­
ka rzeka stali i żelaza: tanków, sa­
mochodów pancernych, precyzyjnych 
armat, zmotoryzowanych oddziałów, 
nakryta chmurą samolotów bojo­
wych, z  naszą rewją w  dniu 3 maja, 
aby zdać sobie sprawę z tej różnicy, 
jaka zachodzi w  uzbrojeniu, a co  za 
tera idzie i w  charakterze armji. Po­
równanie to jest bardzo pouczające,

i każdemu, komu leży na sercu wiel­
ka sprawa obrony narodowej, musi 
nasunąć poważne refleksje.

Posiadając świetny materjał żoł­
nierski i wielką w  masach miłość 
dla armji, Polska mogłaby w zakresie 
obrony narodowej uczynić bardzo 
wiele. Znacznie więcej od tego, co  u- 
czyniła. Staje tu jednak na prze­
szkodzie nasza bardzo niedawna 
przeszłość, która odbić się, niestety, 
musiała i na naszej armji.

Obok tych znanych trudności za­
chodzą jeszcze inne przeszkody, 
wpływające ujemnie na sprawę naszej 
obrony narodowej. Pod względem go­
spodarczym jesteśmy w  obcej nie­
woli, jesteśmy wyrobnikami w  na­
szym własnym domu. Handel i finan­
se w  90 proc .znajdują się w  ręku ży­
dowskim, a w  przemyśle kapitał ob­
cy również dochodzi do 60 proc.

Trudno się dziwić, że w  tym stanie 
rzeczy i przy dotychczasowej polity­
ce  ekonomicznej, armja nasza nie po­
siada tego wszystkiego, w  co  w ypo­
sażona być powinna współczesna siła 
zbrojna narodu.

A by marzenia całego narodu o  je* 
go potężnej armji nareszcie ziścić, a- 
by armję naszą postawić na przodu­
jące m w  Europie miejscu, nie tylko 
mocą jej ducha, ale sprawnością jej 
kierownictwa i stopniem jej uzbroje­
nia, potrzeba w  Polsce głębokich 
przemian moralnych i  politycznych. 
Potrzeba wielkiego porywu mas na­
rodowych, który obali przeszkody, 
piętrzące się dziś na drodze naszej 
obrony narodowej. Potrzeba tego, 
cośmy widzieli w  innych krajach, 
gdzie rodzące się państwo narodowe 
wyzwoliło tyle sił społecznych, że 
zdawałoby się najtrudniejsze kwestje 
zostały sprawnie rozwiązane i załat­
wione. »

Polska czeka na to, a czas nagli. 
Nie można bowiem dopuścić do tego, 
abyśmy, podobnie jak w  końcu XVIII 
w.r okazali się na znacznie niższym 
poziomie sprawności i  organizacji 
wojskowej, niż nasi najbliżsi są- 
siedzi.

Zbyt wiele wypadłoby za to za­
płacić.
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Włothf Si mc arstwem k-lonjalnm
V? chwili, gdy piszemy te słowa, 

n ic o  tern jeszcze nie wiadomo, by 
wojska włoskie wkroczyły na stałe 
do  Addis - A beby, Nie jest również, 
zdaje się, zdobyty Harrar, to znaczy, 
że nie nastąpiło jeszcze połączenie 
wojsk włoskich, maszerujących z po­
łudnia, z  temi, które maszerują z  pół­
nocy. Gdyby zresztą i  Addis -  A be- 
ba i Harrar były już przez W łochów 
zdobyte, nie znaczyłoby to jeszcze, 
że cała Abisynja jest w ich ręku: pa­
cyfikacja rozległych obszarów, poło­
żonych na zachód od Addis -  A beby 
i na południo - zachód od jeziora Ta­
na, jak również i pacyfikacja licznych 
w  Abisynji, niedostępnych gniazd 
górskich, potrwa jednak jeszcze za­
pewne dość długo.

Mimo to, można już naogół uznać, 
źe wojna abisyńska jest zakończona. 
Rozbłcie ostatniej, regularnej arraji 
abisyńskiej (armja rasa Nasibu na 
przedpolach Harraru), ucieczka ne­
gusa zagranicę, wreszcie zjawienie 
się wojsk włoskich w  bezpośredniej 
okolicy Addis -  A beby, oznaczają li­
kwidację zorganizowanego abisyń- 
skiego oporu i zamianę akcji włos­
kiej w  Abisynji z  działań wojennych 
w  wielkim stylu na działania pacyfi- 
kacyjne o  charakterze nieomal poli- 
cyjno - administracyjnym.

W ojna abisyńska została przez 
iWlochy wygrana. Wygrańa w  ciągu 
siedmiu miesięcy. Wygrana pomimo 
niesłychanych, nieprawdopodobnych 
przeszkód i trudności.

By zdać sobie sprawę z  tego, czem 
była wojna abisyńska, należy ją po­
równać z  innemi wojnami w  krajach 
egzotycznych. M oinaby ją porówny­
w ać z kilka lat trwającem zdobywa­
niem maleńkiego Riffu przez Fran­

cuzów i  Hiszpanów, z dokonanem na 
przestrzeni kilku generacyj budowa­
niem francuskiego imperjum kolonjal- 
nego w  północnej A fryce i t. d,

Przedewszystkiem jednak —  po- 
prostu się narzuca porównanie ze 
słynną „wojną burską”  w  Afryce Po­
łudniowej, która wykazała wiele po­
dobieństwa do wojny abisyńskiej, 
gdyż również była wojną państwa 
afrykańskiego —  zacofanego, ale cy ­
wilizowanego, —  z mocarstwem eu- 
ropejskiem, które postawiło sobie 
za ce l zniszczenie swego przeciwnika 
całkowicie.

Otóż przedewszystkiem —  Anglja 
miała w republikach burskich o  wie­
le słabszego przeciwnika, niż W ło­
chy w Abisynji. Obie republiki bur­
skie miały razem około  1.250.000 lu­
dności (Transwaal około  miljona, O- 
ranje niespełna ćw ierć miljona), w  
czem tylko niewiele ponad 300 000 
białych (Transwaal ękoło  250.000, 
Oranje około  80.000). W  dodatku, 
Anglja posiadała wewnątrz Trans- 
waalu potężny obóz sojuszników, w 
postaci stanowiącej spory odsetek lu­
dności Transwaalu, ludności angiel­
skiej (górnicy w  zagłębiu Witwaters- 
rand), będącej tam sil nem ogniskiem 
anglosaskiej irredenty. Tymczasem 
dzisiejsza Abisynja miała około  12 
mil jonów ludności i była państwem 
wcale silnem, a żadnej irredenty wło­
skiej w  niej nie było.

Geograficznie, położenie Anglji w  
wojnie burskiej było również o  wiele 
wygodniejsze, niż położenie W łoch w  
wojnie abisyńskiej. Bazą wypadową 
Anglji były dwie bogate, ludne, na- 
wskroś europejskie prowincje o  licz­
nej ludności angielskiej. Kołonja 
Przylądkowa i Natal, oraz parę jesz-

—  h  —

cze, otaczających republiki burskie 
posiadłości brytyjskich o  ludności 
murzyńskiej. Bazą wypadową W łoch 
były dwie małe, pozbawione wła­
snych większych zasobów i liczniej­
szej włoskiej ludności kolonje, Ery­
trea i Somali.

Wprawdzie teren działań w  wojnie 
burskiej był bardziej odległy od Wiel­
kiej Brytanji, niż teren wojny abi­
syńskiej 'od W łoch, ale zato Anglja 
miała tam swobodny dostęp, a W ło­
chy trzymane były w swej akcji za 
gardło w  wąskiej bramie kanału 
Suezkiego.

Abisynja ze swoimi instruktorami 
belgijskimi, szwedzkimi i  tureckimi, 
ze swoją „gwardją cesarską", ze swo­
ją artylerją przeciwlotniczą, zacząt­
kami lotnictwa i broni pancernej, ra­
diostacjami, licznemi karabinami ma 
szynowemi i t. d., była państwem o 
wiele lepiej przygotowaniem do wojny 
z europejskjem mocarstwem, niż pa-

trjarchalne republiki holenderskich 
iarmerów i pastuchów wraz z  ich 
improwizowanymi milicjami.

Oranje i Tranwaal były zdane tyl­
k o na własne siły. Abisynja miała 
za sobą Anglję i  Ligę Narodów, 
miała pom oc pieniężną, miała dosta­
w y obcej broni, miała szerokie po­
parcie polityczne. W łochy nie mogły 
się ograniczyć do samych tylko ope- 
racyj wojennych w  Abisynji; musiały 
być przygotowane i do wojny z  An- 
glją, —  skoncentrować wojska na 
pograniczu egipskiem w  Libji i  na­
przeciw Egiptu w Dodekanezie, przy­
gotować swe lotnictwo do skoku na 
Maltę, przygotować swą flotę mor­
ską do rozprawy orężnej z  niezwal- 
czoną dotąd armadą Wielkiej Bryta­
nji. Musiały dalej zdobyć się na po­
tężny wysiłek gospodarczy, mający 
na celu uporanie się ze skutkami 
sankcyj. Musiały wreszcie stoczyć 
potężną batalję dyplomatyczną, —

wytrzymać na sobie huraganowy o-- 
gień politvcznego naporu, zmobilizo­
wanego przez ogólnoeuropejski front 
masoński.

Nie należy sądzić, że Anglja w  woj­
nę burską włożyła niewiele wysiłku. 
Zaangażowała ona w  nią 431.000 żoł­
nierzy, wydała 20 miljonów funtów, 
poniosła straty w liczbie 60.000 lu­
dzi. Nie jest fo  mniejszy nakład ener- 
gji, niż W łoch w  Abisynji I 

I pomimo tego wszystkiego, —  woj­
na burska trwała około 3 lat, a woj­
na abisyńska w  swej istocie roz­
strzygnięta została w  ciągu s i e d ­
m i u  miesięcy.

Stało się to dlatego, ponieważ woj­
na burska była tylko jedną z angiel­
skich wojen kolonjalnych —  a wojna 
abisyńska była w  dziejach W łoch 
wielką wojną narodową, pasującą 
W łochy na jedno z  pierwszych w 
świecie mocarstw.

(i- i.)

W z b i e r a j ą c a  l a ! u
W  ciągu ostatnich czternastu dni 

miało miejsce w  Hiszpanji 38 straj­
ków, 53 zamachy bombowe 99 krwa­
wych napadów. Podpalono 52 kościo­
ły, 47 osób zostało zabitych, 260 ran­
nych. Strajk powszechny w  Vallan- 
dolod został wprawdzie przerwany, 
spełniono bowiem  jeden z postulatów 
strajkujących, zmianę na stanowisku 
dyrektora więzienia. Natomiast 
strajk powszechny w  Kadyksie trwa 
nadal. Miasto jest chronione przez

Powrót Włoch Europy
W ojna w  Abisynji się skończyła. 

W łosi mogą tam mieć jeszcze różne 
zajęcia i kłopoty, lecz całą swoją wy­
prawę wojenną mogą już likwidować. 
T o  pozwoli im na powrót do polityki 
europejskiej, o  której zresztą nie za­
pominali w  ciągu ubiegłych 7 mie­
sięcy.

,W życiu wewnętrznem W łoch te­
raz dopiero dadzą się w  pełni odczuć 
następstwa wojny, następstwa wiel­
kiego wysiłku finansowego i gospo­
darczego, oraz wielkiego wysiłku 
psychicznego. Nie sądzimy jednak, a- 
żeby następstwa te przeszkodziły 
iWłochom w rozwinięciu aktywności 
politycznej na gruncie europejskim. 
iWłochy znajdą się na terenie poli­
tyki europejskiej w  pozycji znacznie 
lepszej, niż były przed wojną.

Przedewszystkiem dowiedli, źe są 
zdolni do wielkiego wysiłku zbrojne­

go, że wytwbrzyli organizację w oj­
ska odpowiadającą najtrudniejszym 
wymaganiom wojennym. Przebyli 
trudne, lecz pożyteczne doświadcze­
nie, które sprawia, że oficerowie i 
żołnierze w łoscy mają dziś większą 
praktykę wojskową i większą znajo­
m ość nowoczesnych sposobów w ojo­
wania, niż jakikolwiek inny naród w 
Europie. Potęga wojenna W łoch mu­
si być dziś inaczej oceniana, niż 
przed wyprawą afrykańską...

Następnie dowiedli Włosi, że są do­
brymi politykami, że są narodem 
zdolnym do wielkiego wysiłku poli­
tycznego, do wytrwania. Przeżyli i 
przetrwali czasy niezmiernie ciężkie 
i  niebezpieczne; nie ulegli pod naci­
skiem politycznym i gospodarczym. 
Wytrzymali, przetrwali i zwyciężyli,.,

D o tych rzeczy już dziś w idocz­
nych i zrozumiałych dla każdego do-

TYDZIF.H W  POLITYCE ZAGRANICZNEJ
W IKTOR - EMANUEL CESARZEM 

ABISYNJI
Po zajęciu przez W łochów  Addis- 

A beby, Abisynja przestała istnieć, 
jako samodzielne państwo.

Król w łoski W iktor -  Emanuel ob­
w ołany został cesarzem Abisynji, a 
marszałek Badoglio —  wicekrólem, 

ABISYNJA A  LIGA NARODÓW 
Rada Ligi Narodów znalazła się w 

kłopotliwej sytuacji. Delegat włoski 
zażądał usunięcia z  obrad przedsta­
w iciela Abisynji, jako delegata nie­
istniejącego państwa. Prawnie niema 
jednak podstaw do usunięcia Vołde 
Marianna, ponieważ wbrew pier­
wotnym pogłoskom Negus nie zrzekł 
się tronu,

A ZA N A  PREZYDENTEM 
HISZPANJI 

Prezydentem Hiszpanji został wy­
brany głosami komuny i  socjalistów 
Manuel Azana.

MIN. BECK W  GENEWIE 
Min. spraw zagranicznych J  Beck 

udał się na sesję Rady Ligi Narodów 
do Genewy.

BLUM PREMJEREM 
Przywódca socjalistów francus­

kich Żyd miljoner Leo Blum jest kan­
dydatem na premejra,

Blum wzywa komunistów do współ­
udziału w  rządach.

ROZRUCHY KOMUNISTYCZNE 
W  GRECJI 

(W G recji doszło do poważnych 
rozruchów, wywołanych przez komu­
nistów.

MIN. ŚWIĘTOSŁAW SKI 
W  SZWECJI 

W  Sztockholmie prze dwa dni ba­
w ił minister oświaty Świętosławski,

OJCIEC SW. O NIEBEZPIECZEŃ­
STWIE KOMUNISTYCZNEM

Ojciec św, na posłuchaniu, udzie- 
lonem pielgrzymce węgierskiej, wy­
głosił przemówienie w  którem prze­
strzegł wiernych przed zalewającą 
świat falą komunizmu.

KONGRES ŻYDOWSKI 
Na dzień 8 sierpnia ma być zwoła­

ny w  Genewie wszechświatowy kon­
gres żydowski pod hasłem „walki z 
antysemityzmem'

RZĄD NARODOW Y W EGIPCIE 
Nahas Pasza utworzył nowy gabi­

net, złożony wyłącznie z  członków 
stronnictwa narodowego 

JAPONJA W ALCZY Z KOMU- 
NIZMEM 

Premjer japoński Hirota wygłosił 
w  parlamencie przemówienie, wypo­
wiadające zdecydowaną walkę ko­
munizmowi.

AKCJA POLAKOŻERCZA 
NA LITWIE 

Studenci uniwersytetu kowieńskie­
go zwołali w ielki w iec, na którym 
uchwalono rezolucję, domagającą się 
usunięcia Polaków z  uczelni oraz gło­
szącą pełny bojkot wszystkiego co 
polskie.

ŚWIĘTO NARODOW E 
RUMUNJI

,W dn, tO maja Rumun ja obchodzi­
ła bardzo uroczyście swe święto na­
rodowe.

SPADEK BEZROBOCIA 
W  NIEMCZECH

.Według obliczeń niemieckiego u- 
rzędu statystycznego w  ubiegłym 
miesiącu liczba bezrobotnych zmniej­
szyła się prawie o 164,000.

dać należy jeszcze jedno: W  Europie 
dzisiejszej reprezentują W łochy w  
sposób najdobitniejszy ducha i ideo- 
logję nowoczesną.Gdy w  pozostałych 
dwóch państwach łacińskich szerzy 
się i gruntuje komunizm, będący za- 

j przeczeniem lub wypaczeniem trady- 
cyj tkwiących w kuliurze zachod­
nio -  europejskiej, we W łoszech zwy­
ciężył całkowicie prąd narodowy. Co 
więcej, pokazało się, że naród przez 
prąd ten opanowany, zdolny jest do 
wysiłków i do wytężonej akcji poli­
tycznej.

To, na co  powyżej zwracamy uwa­
gę, posiada wielką doniosłość dla ży­
cia i polityki narodowej. Naród re­
prezentujący ducha czasu i wyznają­
cy  wiarę temu duchowi odpowiada­
jącą, posiada przewagę nad naroda­
mi innemi —  zapóźnionemi w  rozw o­
ju, lub też ulegającemi reakcji wste­
cznej.

K to zna dzieje Europy końca wie­
ku XVIII i całego wieku XIX, ten 
wie, jak W ielka Rewolucja Francu­
ska, rozpoczynająca nowy okres w  
dziejach ludów cywilizacji zachod­
nio -  europejskiej przyczyniła się do 
ekspansji wpływów duchowych Fran­
cji i jej pokojowych, kulturalnych 
podbojów. W ówczas klimat ideowy 
Rewolucji ogarnął wszystkie ludy 
europejskie, Francja była, właśnie 
dzięki temu, źe dała inicjatywę re­
wolucji duchowej, drugą ojczyzną dla 
każdego Europejczyka,

Dziś żyją narody europejskie w  in­
nym klimacie duchowym, „Nieśmier­
telne zasady" Wielkiej Rewolucji 
przestały budzić entuzjazm w  szero­
kich masach, odwraca się od nich e- 
lita intelektualna narodów naszego 
kontynentu. Dla kontynuatorów ide- 
ologji rewolucyjnej, ojczyzną ich du­
chową przestaje już być Paryż, a jego 
miejsce zajmuje Moskwa. Są tam ra­
dykalniejsi i  konsekwentniejsi, no i 
bardziej nowocześni.

K to zaś chce b yć w iem y tradycji 
dziejów i rozwoju kultury narodów 
rasy białej, kto chce pozostać Euro­
pejczykiem, ten dzisiaj nie może już 
b yć wierny „nieśmiertelnym zasa­
dom", lecz musi widzieć szczyt swych 
ideałów w  prądzie narodowym, czy 
—  jak mówią na zachodzie —  nacjo­
nalistycznym. Prąd teu zaś doszedł 
do pełnego zwycięstwa i wykazał 
(dotychczas przynajmniej) najwięk­
szą prężność i zdolność realizacji we 
W łoszech, Ten fakt, obok  siły woj­
skowej i politycznej, daje W łochom  
o  wiele większą pozycję polityczną 
w  Europie, niż ta, jaką posiadały 
przed wyprawą afrykańską. Przy o- 
cenie położenia politycznego w  naj­
bliższej przyszłości trzeba to mieć na 
uwadze i a leju się liczyć.

silne oddziały piechoty i artylerji.
Tak wyglądają po zwycięstwie 

„wspólnego frontu ludowego" ostat­
nie dwa tygodnie w  Hiszpanji.

Jakżeż wyglądają stosunki w  są­
siedniej Francji, gdzie również „front 
ludowy" odniósł zwycięstwo wybor­
cze?

W e Francji niema anarchji. Zarów­
no charakter stosunków politycz­
nych, jak i względny triumf „frontu 
ludowego" nie sprzyjają tak dalece 
realizacji uchwał ostatniego kongre­
su światowego komunistycznej mię­
dzynarodówki, jak w  Hiszpanji. Zre­
sztą rząd socjalistyczny nie został 
jeszcze utworzony i należy zaczekać 
na dalszy rozwój wypadków.

Niemniej jednak zwycięstwo „fron­
tu ludowego" głęboko sięgnie w  ży­
cie francuskie i odbije się w  sposób 
bardzo wyraźny na całokształcie 
francuskiej polityki. Przywódca so­
cjalistów francuskich, Blum, który 
jest domniemanym szefem przyszłe­
go rządu, udzielił ostatnio wysłanni­
kowi „Daily Herald‘a”  wywiadu, wy­
jaśniającego główne cele polityki so­
cjalistycznej.

W edług słów  deputowanego Blu- 
ma, nowy rząd francuski będzie „po­
siadał odwagę swoich przekonań", 
co  się w  polityce zewnętrznej przeja­
wi w  nowej inicjatywie rozbrojenio­
wej, „O  ileby Niemcy odmówiły —  
oświadczył dep. Blum —  należy za­
w rzeć układ rozbrojeniowy bez Nie­
miec, Odtąd W ielka Brytanja pole­
gać może całkowicie na Francji co  
do poparcia zbiorowej akcji w  Lidze 
Narodów".

Ta zapowiedź rozbrojenia Francji 
nietylko wywoła uzasadniony niepo­
kój u jej sprzymierzeńców, ale nie­
wątpliwie poważny sprzeciw w  pa­
triotycznych kołach społeczeństwa 
francuskiego. Wprawdzie sprzymie­
rzeniec p. Bluma, sekretarz partj i ko­

munistycznej, dep. Thorez, zapowie* 
dział nieubłaganą walkę nacjonali­
stom, która, jak twierdzi „Excelsior“ , 
rozpocznie się od rozwiązania lig o 
charakterze półwojskowym, nie są­
dzimy jednak, aby ta walka i te za­
rządzenia mogły na tyle osłabić obóz 
narodowy we Francji ,iżby poczuł się 
on niezdolny do obrony swoich na­
czelnych dążeń, “

T o  też należy przypuszczać, źe ja­
wna współpraca komunistów francu­
skich z  rządem socjalistyczno -  ma­
sońskim doprowadzi niebawem do 
poważnych tarć w  kraju i nie przy­
czyni się do zachowania we Francji 
wewnętrznego ładu i pokoju.

Omijając nacjonalistyczne Niemcy, 
fala „frontu ludowego" dociera do 
Polski". Dzięki staraniom i środkom 
żydowskim, organizują się u nas w  
szybkiem tempie siły lewicowe. Oży­
w iła się bardzo propaganda komuni­
styczna, powstaje „M łoda Lewica 
Polska” , złożona z młodzieży socjali­
stycznej i sanacyjnej, dojrzewa po­
rozumienie pokłóconych pomiędzy 
sobą socjalistów, wreszcie, zmierzają 
w  tym kierunku radykalne koła obo­
zu sanacyjnego,

,W tym stanie rzeczy staje się spra­
wą pierwszorzędnego znaczenia dal­
szy rozrost Obozu Narodowego. W, 
nim jedynie kraj może upatrywać 
skuteczny puklerz i  pewną obronę 
pr2ed nadciągającem niebezpieczeń­
stwem, W szystko inne może zawieść. 
Nie zawiedzie tylko żywa idea oraz 
ci, którzy w  ciężkiej, ofiarnej walce 
dali świadectwo swojej niezłomnej 
wierności tej idei.

Rozwój ruchu narodowego oraz 
jego stanowcza postawa chroni kraj 
przed niszczącemi skutkami wzbiera­
jącej dziś fali lewicowej f zapewnia 
Polsce zarówno możność pokonania 
dzisiejszych trudności, jak i wejście 
na szerszą drogę, prowadzącą do lep­
szej przyszłości.

Ku dyktaturze lewicowej we Francji?
W ybory francuskie w ywołały naj­

różnorodniejsze komentarze w  pol­
skiej prasie. P. Koskowski uspokaja 
w  „Kur. Warsz." obawy polskie o 
przyszłość Francji, przypominając 
„znany, zdrowy rozum francuski” , 
„Robotnik" widzi w  sukcesie fran­
cuskich partyj marksowskich „potęż­
ny cios dla faszyzmu międzynarodo­
w ego", Jest to śmieszny nonsens. 
Właśnie bowiem obecnie faszyzm 
włoski święci swe największe trium­
fy, & Hitler po wyborach niedziel­
nych chyba tylko przyśpieszy budo­
wę fortyfikacyj W Nadrenji,

Przepowiednie polityczne należą 
do kompetencji różnych pań de Thó- 
bes, a nie do publicystyki. Jednak 
warto zanotować przypuszczenia k o ­
respondenta paryskiego p. Z. Lityń­
skiego co  do możliwego rozwoju wy­
darzeń we Francji:

„Zwycięska lewica staje w  obliczu 
komplikacyj gospodarczych i finanso­
wych, które w krótkim czasie mogą oder­
wać od niej niezbędną dla utrzymania 
większości ekipę kilkudziesięciu umiar­
kowanych radykałów. p Ażeby tego uni­
knąć, utwierdzają się już od pewnego 
e m u  w pewnych kolach komunistycz-

■iycH socjalistycznych i lewego skrzydła 
radykałów tendencje w  kierunku powo­
łania „silnego rządu’, zdolnego^ przeciw­
stawić się kontratakom^ opozycji, a na­
wet ewentualnej reakcji opiajn publicz­
nej. Tendencje te pozwalają niektórym 
stawiać pytanie, czy Francji iue_ czeka 
próba powołania czegoś w rodzaju dy- 
ktatury lewicowej?"

Przypuszczenie to opiera się na 
dwóch eksperymentach polityki le­
wicowej, która w  r, 1926 i w  r, 1934 
doprowadziła do takich zaburzeń wa­
lutowych wzgl. budżetowych, że le­
wica musiała ustąpić miejsca rzą­
dom umiarkowanej koalicji. Te zabu­
rzenia (spadek franka, miernika zło­
ta i t, p.) przypisywała lewica akcji 
k ó ł finansowych. By się w ięc przed 
tern niebezpieczeństwem zabezpie­
czyć, chcą obecuie socjaliści upań­
stwowić Bank Francuski, oraz zła­
mać wpływy kół finansowych i wiel­
kiej informacyjnej prasy, która ma 
wielki wpływ na drobnych posiada­
czy papierów publicznych. Zarzą­
dzenia takie wywołały opór opinji 
publicznej i rząd musiałby do ich 
przeprowadzenia uzyskać pełno­
mocnictwa prawie dyktatorskie-
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Ciem % i t e  polski socjalizm!
W  społeczeństwie polskiem panu­

je od dziesiątków lat przekonanie, 
że zachodzi zasadnicza różnica mię­
dzy socjalizmem w  Polsce, a socja- 
lizmami w  innych, krajach. Socja­
lizm w  Polsce jest rzekomo ruchem 
szczerze polskim, P o l s k a  Partja 
Socjalistyczna rzekomo nie ma cech 
ekspozytury międzynarodówki, lecz 
stworzona została do walki nietyle o 
internacjonalizm, co  o  niepodległość 
Polski i w  swej treści, w  swych dą­
żeniach ideowych, z  patrjotyzmem 
polskim zgoła nie pozostaje w  sprze­
czności.

Takie jest i było przekonanie ogó­
łu, A  czy tak jest w  istocie?

Każdy, komu czas pozwolił uważ- 
tiiej się przypatrzeć pierwszomajo­
wym pochodom w  Polsce, mógł 
stwierdzić, że ortodoksyjny „polski" 
socjalizm, że najautentyczniejsza 
Polska Partja Socjalistyczna (CKW), 
opiera się w  znacznej mierze na Ży­
dach.

W  pochodach PPS. (CKW) osobni­
cy  o  rysach semickich stanowili nie 
mniej, niż jedną czwartą, lub nawet 
jedną trzecią ogółu uczestników. O- 
ni wytwarzali w  pochodach nastrój, 
oni nadawali iym pochodom dynami­
kę i impet. Gdyby nie było 2ydów 
w  pochodzie PPS. (CKW), —  nie by­
łoby w  nim również okrzyków, buń­
czucznych wygrażań pięściami, cha­
rakterystycznych przejawów podnie­
cenia i nienawiści. Pochód PPS. 
(CKW) w  Warszawie —  to  był po- 
p ;ostu  zalew ulic chrześcijańskiego 
śródmieścia przez żydowskie ghetto, 
które porwało za sobą również i pe­
wien odłam ludności polskiej.

A  przecież PPS. (CKW) nie wy­
czerpuje w  Polsce oficjalnego socja­
lizmu. PPS. (CKW), to jest socja­
lizm „polski'1, —  obok niego istnieje 
jednak przecież i socjalizm jawnie 
żydowski. Żydowska partja socjali­
styczna „Bund" jest z  PPS. (CKW) 
jawnie zaprzyjaźniona. W  roku ze­
szłym pochód obu partyj odbył się 
w  Warszawie wspólnie —  w  chrze- 
'ścijąriskiem śródmieściu. Jeśli nie 
s ła ło  się tak samo ,i w  roku bieżą­
cym, to nie jest to wynikiem zmiany 
stanowiska PPS (CKW), lecz popro- 
•tu wynikiem zarządzeń władz ad­
ministracyjnych. Gdyby w  roku bie­
żącym PPS. (CKW) wraz z Bundem 
przemaszerowały wspólnie —  byłby 
to już pochód prawie wyraźnie ży­
dowski, z  pewną liczbą Polaków „dla 
okrasy".

Niema się co  łudzić, —  socjalizm 
tna cechy żydowskie nietylko jako 
kierunek ir.vśli, nietylko jako ruch 
przez Żydów —  Marksa, Engelsa, 
Lassalle'a, Kautskyego, R óżę Lu­
ksemburg, Leona Bluma, w  Polsce 
Diamanda, Perlą, Liebermana, i t. d. 
•tworzony i kierowany, —  nie tylko 
proklamujący solidarność politycz-

o r t n i f S i i
W arto było przysłuchiwać się 

okrzykom, które wznosił pochód so­
cjalistyczny na 1 maja; stwierdzić ja­
kie hasła były wypowiadane, a o 
czem milczano.

Najpierw ten tłum, złożony nietyl­
k o  z  socjalistów, lecz i z żywiołów, 
bardziej jeszcze lewicowych, odnosił 
się z wielką dyskrecją do rządu. Nie 
było  słychać: „precz z  rządem". Co 
najwyżej „precz z  pułkownikami” , 
„precz z faszyzmem” . A  natomiast te 
masy żydowskie najgłośniej, najiipor- 
czywrej wołały: „p recz z  endecją, 
Tiiech żyje Hiszpanja".

Istotnie, jakoś nie wypadało wzno­
sić antyrządowych okrzyków. Bar­
dzo niedawno temu prawowierny 
członek PPS., towarzysz Ziemięcki, 
został mianowany prezesem Po­
wszechnego Zakładu Wzajemnych 
Ubezpieczeń. P. Ziemięcki nie jest 
specjalistą od ubezpieczeń. Jest 
czynnym członkiem PPS. Ta nomi­
nacja ma chyba to wspólnego z  ubez­
pieczeniami, że oznacza asekurację—  
na lew o; i to ze strony tych, którzy 
powołali p. Ziemię ckiego na to w y­
bitne stanowisko. A  w  każdym razie 
nie wypadało wznosić okrzyków 
przeciw tym, którzy tak umiejętnie 
się asekurują.

A  natomiast można było wołać: 
„precz z  endecją, niech żyje Hiszpa-

ną Polaków i  Żydów, —  ale w  znacz­
nej części poprostu z  masy żydow­
skiej złożony. Ruch ten jest obcy 
naszemu narodowi i jego ideałom.

W  oknach socjalistycznych lokali 
w  Warszawie widzieliśmy 1-go maja 
portrety Marksa, a w „polskich" so­
cjalistycznych pochodach tłumy ru-

Dla wielu ludowców „gromem z ja­
snego nieba" jest okólnik Naczelnego 
Komitetu Wykonawczego Stronnict- 
wa Ludowego, podpisany przez pre- 
zesa Macieja Rataja i sekretarza na­
czelnego, Józefa Grudzińskiego.

Czytamy w nim:
1) Niemożliwą jest współpraca 

z Stronnictwem Narodowem (ende­
cją), gdyż Stronnictwo to coraz

wyraźniej staje na gruncie faszy­
stowskiej dyktatury,

2) Stronnictwo Ludowe może 
współdziałać li tylko z  takiemi u-

grupowaniami i organizacjami, któ' 
re wyraźnie i bez zastrzeżeń staną 
na gruncie demokracji (n. p. P.P.5.
— N.P.R.)” .
Okólnik ten doszedł do wiadomości 

publicznej w  dniu 1 maja, gdyśmy np, 
w Krakowie patrzyli _ na pochód so­
cjalistyczny, wypełniony do połowy 
Żydami...

Wielu, bardzo wielu takowych lu* 
dowców, uważa taiktykę prez. Rataja 
za zgubną dla ludowców i przeciw­
stawia mu —  odmienne poglądy nie­
obecnego w  kraju prez. Witosa. Po­
wtarzają oni słowa Witosa, iż z  so­
cjalistami i lewicą sojusze już miał i 
te, które już miał wystarczą mu do 
końca życia. O p. Rataju zaś mówią, 
że „Front Ludowy", oczywiście bez 
komunistów, jest jego życiowym ide­
ałem. Słyszałem nawet z ich ust zda­
nie, że dawne wspólne więzy organi­
zacyjne („W yzwolenia") z pp. Ponia­
towskim i Kościałkowskim ułatwiają 
p. Ratajowi dyskusje na temat wyj­
ścia z■ obecnej sytuacji. A  „Piastow- 
cy”  mają na to pogląd odmienny.

Małopolska jest głównem oparciem 
dla Pia6towców. To też najbardziej 
podejrzliwie przyjęto okólnik p. Rata­
ja.

1 w  Małopolsce, jak wszędzie in­
dziej, obóz narodowy idzie własną, 
bezkompromisową, drogą i do soju­
szów ca  wzór przedmajowych się uje 
spieszy. Wśród ludowców wyrosły z 
tego powodu różne pretensje i żale.

dych, kędzierzawych, wrzaskliwych 
młodych Żydów i  Żydówek. Między | 
ulicą Warszawy a socjalistycznym I 
pochodem nie było łączności i sym- 
patji. Tłumy na chodnikach stały w  I 
milczeniu, ironiczne, niekiedy ponu- i 
re, niekiedy wręcz gniewne. Chwila­
mi dochodziło do drobnych zajść. 1

Nie było  więc realnej podstawy do 
wypowiadania zakazu dla ludowców 
współpracy z obozem narodowym w 
sensie politycznym. Natomiast okól­
nik p. Rataja ułatwi narodowcom pe­
netrację wśród wyznawców ludowco­
wych,

P, Rataj uderzy! w  struny demokra­
tyczne i antyfaszystowskie —  wzo­
rem P.P.S. —  zupełnie fałszywie i 
niepotrzebnie. Sejmy demokratyczne, 
przedmajowe, i Sejmy posłuszne, po- 
majowe, utraciły w  oczach mae wiele 
z  dawnych atrakcyj. Naród musi mieć 
— w  niedalekiej już przyszłości praw­
dziwą swą reprezentację, naród 
istotnie nie chce dyktatury —  to są 
pewniki, przez rikogo nie kwestiono­
wane, a głośno wyznawane przez o- 
bóz narodowy. A le  nie" od sejmu na­
wet narodowego, uzdrowionego, ocze­
kuje naród cały, a z  nim i masa ludo­
wa, poprawy bytu. Musi przyjść w 
kraju gruntowna zmiana stosunków 
politycznych i gospodarczych wywo­
łana przez eamo społeczeństwo. Mu­
si przyjść odsunięcie od wpływów na 
rząd i na gospodarslwo narodowe ży­
wiołów obcych. Musi przyjść odpo­
wiednia organizacja społeczeństwa, 
która ujmie w  6woje ręce całe gospo­
darstwo, a rząd i Sejm tylko dopomo­
gą i ułatwią postęp, wytworzą spraw­
ne organy i instytucje. Sejm stanie 
się organem woli i kontroli. Rozumieją 
te prawdy również masy ludowcowe. 
Dla nich okólnik p. Rataja jest cofa­
niem wstecz całego ruchu odrodzeń- 
czego i szkodliwym objawem zaśle­
pienia, jest ręlcą podawaną Żydom i 
masooerji. Jest stwierdzeniem, że p. 
Rataj przespał lata ostatnie i nie ro­
zumie zupełnie dynamiki ruchu naro­
dowego.

Obóz narodowy w  Małopolsce 
przyjął okólnik p  Rataja z  żywem za- 
dowoleriem. Przeciwnik się skompro* 
mitował. A le wyrządzilibyśmy krzyw­
dę wielkiej masie chłopskiej, gdybyś­
my ją dlatego tylko, że organizacyj­
nie jeszcze do ludowców należy, po­
traktowali jako powolne narzędzie w 
ręku radykałów i masonów. P. Rataj

Przemarsz PPS. (CKW) przez miasto 
był przemarszem jakby obcego temu 
miastu żywiołu. Po pierwszym maja 
1936 roku, po dniu, w którym po raz 
pierwszy w  tych rozmiarach ujawnił 
się zalew tej partji przez Żydów, bę­
dzie trudno już tę partję uważać za 
ugrupowanie czysto polskie. Jest to

mocno sie spóźnił z radami. Masy lu­
dowcowe me posłuchają jego zaleceń. 
Zbuntują się.

Wieś nie chce współpracy z  socja­
listami i z  Żydami. W ieś usunęła Ży­
dów prawie zupełnie poza swoje ro ­
gatki i nie ma ochoty przyjąć ich z 
powrotem jako przewodników poli­
tycznych. Nie przyjmie ich, choć legi­
tymować się hędą okólnikiem N.K.W. 
i podpisem p. Rataja.

Maj roku 1936 będzie pamiętny w 
dziejach Europy. W  miesiącu tym 
wydarzyły się dwie rzeczy, które za­
ważą w historji naszego kontynentu: 
zwycięstwo W łoch w  Abisynji i w y­
bory, które zrobiły socjalistów naj- 
silniejszem stronnictwem we Francji 
i oddały im (wraz z komunistami) de­
cyzję o  kierunku polityki francuskiej 
i losach Francfi,

Zwycięstwo, odniesione przez 
marsz. Badogljo, jest jednocześnie 
zwycięstwem tych zasad, które są u 
podstawy całej cywilizacji i kultury 
narodów Europy zachodniej. Zw ycię­
stwo to zapewnia prądowi narodowe­
mu (na Zachodzie nazywają go na­
cjonalistycznym) trwałość i  dalszy 
rozwój. Cywilizacja naszej części 
świata wyszła z Rzymu i tenże Rzym 
zapewnia jej życie i dalszy rozwój. 
Ślepi i głusi nie widzą i nie słyszą te­
go, że zaszły wydarzenia, które będą 
miały w  przyszłości bardzo daleko 
idące następstwa. Byliśmy już tylko
0 krok jeden od przepaści, w którą 
mogła była runąć cala cywilizacja 
rasy białej. Uratował nas od tego ro ­
zum polityczny kierownika polityki 
włoskiej, oraz bohaterstwo i wytrwa­
łość żołnierza włoskiego. Nic już nie 
zdoła zwichnąć następstw zwycięst­
wa włoskiego, będą one miały bardzo 
daleko idące skutki dla polityki eu­
ropejskiej.

Równocześnie w  kraju, który był 
nai«'lnieiszą ostoją kultury łacińskiej, 
naskutek głosowania narodu, który 
wykazał największą twórczość w 
dziedzinie duchowej, w  starej, pięknej
1 mającej stare tradycje rzymskie 
Francji, władza przechodzi w  ręce 
stronnictwa, którego ideologiem był 
Marks, a którego przywódcą obecnie

już dziś ugrupowanie wyraźnie mie­
szane, —  polsko -  żydowskie.

Wprawdzie istnieją pozatem i in­
ne jeszcze ugrupowania socjalistycz­
ne w  Polsce, Widzieliśmy w  Warsza­
wie pochody PPS. (Frakcji), oraz ’  
ZZZ. Rzecz jednak charakterystycz­
na: w  obu tych pochodach nie wi­
działo się ani śladu zapału. Szcze­
gólną ospałością odznaczał się po ­
chód ZZZ, Robił on wrażenie groma­
dy ludzi, którym poprostu maszero­
wać w  pochodzie —  kazano.

Gdy na te pochody rzucano z ulio 
ulotki narodowe i antyżydowskie, u- 
czestnicy pochodu PPS. (Frakcji) 
przeważnie podnosili je i czytali —  a 
uczestnicy pochodu ŻZZ. nieraz ja­
wnie okazywali, że się z  ich treścią 
solidaryzują. Oczywiście, trudno 
przypuszczać, by  tacy członkowie 
mogli być istotną ostoją partyj, w  
których szeregach się znajdują.

Socjalizm czysto p o l s k i  już pra­
wie nie istnieje. Istnieje w  Polsce i 
stanowi realną siłę tylko socjalizm 
ogólay {bez przymiotnika), w  któ­
rym Żydzi są bodaj główną siłą ży­
wą.

jest człowiek tego samego wyznania 
i tej samej rasy —  pan Blum.

Co to oznacza? Nic innego, naszem 
zdaniem, jak to, że kierownictwo po­
lityką francuską z rąk rdzennych 
Francuzów przechodzi w  ręce „mete- 
ków ” , jak się mówi w  Paryżu, ludzi 
pochodzenia obcego łub mieszanego. 
Najliczniejszą reprezentację w parla­
mencie posiadają socjaliści, lecz naj­
większą siłę realną w  kraju mają ko­
muniści. W  akcji zmierzającej do sko- 
munizowania Europy został posta­
wiony duży krok naprzód, bo zdo­
bycie przez komunistów decydujące­
go stanowiska w polityce francuskiej 
iie może być lekceważone.

\ oirlamentarna francuska 
wykazała całą swą słabość i brak 
zdecydowanej linji ideologicznej, pra­
sa jest wyraźnie zdezorjentowana, o- 
gół gotów jest pogodzić się z  nową 
sytuacją w  imię zasady; Niemasz ra­
dy na to, socjaliści są najsilniejszem 
stronnictwem, władza słusznie się im 
należy, a Bóg da, że nie będą znów 
tak straszni i tak szkodliwi.

Kto wszakże zdaje sobie sprawę z 
tego, że kraje europejskie są ze sobą 
związane Iicznemj węzłami, kto wie, 
że kooperacja p. Bluma i komunistów 
będzie miała następstwa, wychodzą­
ce  poza granice Francji, kto nie mo­
że podzielać dobrodusznej ufności 
mieszczaństwa francuskiego w  to, 
że —  jak mawiał Szwejk —  nigdy 
jeszcze tak nie było, żeby jakoś nie 
było, ten nie może się pozbyć troski 
o  przyszłość cywilizacji europejskiej. 
Pewne uspokojenie płynie jedynie z  
faktu, że równocześnie ze zjawie­
niem się na horyzoncie .politycznym 
p. Bluma, wzmocniła się ogromnie 
pozycja Mussoliniego.

p ie r w s z o r a io w e
nja". Przyznajemy, że te okrzyki nie 
wzbudziły w nas zdziwienia, ani też 
obawy. Dały one wyraz istotnemu 
nastrojowi politycznemu tego socjali­
stycznego tłumu. Bo przecież „ende­
cja" stoi na drodze urzeczywistnieniu 
w Polsce porządków hiszpańskich.

W iedzą o  tem dobrze wielbiciele 
ostatniej fazy rewolucji hiszpańskiej 
i ci wszyscy, którym uśmiecha się 
palenie kościołów. Komunizm orjen- 
tuje się w  tem dobrze, na jakie prze­
szkody natrafia w Polsce. W ie, kto 
może powstrzymać jego postępy.

A le nie wiedzą o tem jeszcze wszy­
scy przeciwnicy komunizmu —  te ży­
wioły, którym bezpośrednio zagraża 
przewrót społeczny. Wielu z  tych 
ludzi lęka się tego przewrotu, ale nie 
lubi „endecji"; woleliby, by  kto inny 

'znosił tamy przeciw przewrotowi. 
A  przynajmniej chcieliby zredukować 
do minimum rolę dziejową naszego o- 
bozu.

Trzeba być ślepym, by  nie widzieć, 
że tylko idea narodowa może się 
przeciwstawić komunizmowi. A  za­
razem trzeba być bardzo zaślepio­
nym, jeżeli się w  dzisiejszych cza­
sach chce osłabić znaczenie Obozu 
Narodowego, usiłując mu przeciwsta­
w ić inne idee polityczne.

Próbowano to robić na najrozmait­
sze sposoby. Niektórzy usiłowali do­

wieść, że idea katolicka jest w 
sprzeczności z  polskim nacjonaliz­
mem, Polski nacjonalizm właśnie 
dlatego, że jest polski, jest katolicki; 
nigdy nie dopuszczał się tego absur­
du, by naród stawiać wyżej nad Boga, 
b o  wie, że naród Jest dziełem Bożem. 
A le niektórzy działacze polityczni u- 
siłowali organizować życie politycz­
ne, zwłaszcza młodzież, bez idei na­
rodowej; i wtedy doszło się, jak w 
Wilnie, do komunizmu.

A  i teraz niektóre pisma, jak np, 
krakowski „G łos Narodu” , ubolewa­
ją nad tem, że obóz „umiarkowany" 
jest rozbity; wzywają do konsolidacii, 
łącznie z  „umiarkowanemi" żywioła­
mi sanacyjnemi. Otóż jeżeli się chce 
skutecznie przeciwstawić komuniz­
mowi, nie można obciążać się tym 
balastem. Nie można łączyć się z  tem, 
co  jest przeżarte oportunizmem, co  
w  masach narodu budzi głęboką nie­
ufność i nienawiść. Konsolidacja sił 
narodowych idzie naprzód —  ale od­
bywa się na gruncie idei narodowej, 
a nie na gruncie chwilowej kon­
iunktury.

Kto dzisiaj woła lub choćby po ci­
chu wzdycha: „precz z  endecją", ten 
pracuje na rzecz hiszpańskich po­
rządków. Może to być dla kogoś 
przykre, ale na to niema rady.

Rocznica I Alians
Artykuł wstępny „Polonji”  podpi­

sany literami W . K. poświęcony jest 
„smutnej rocznicy”  zamachu majowe­
go. A utor nie zachwyca się stosun­
kami, jakie panowały w  Polsce przed 
10 laty, ale —  pisze —■

„W imię prawdy historycznej stwier­
dzić trzeba że u> 1926 r. istniała zdecy­
dowana większość, która przygotowywa­
ła usunięcie tych braków z naszego a- 
ciroju, które były nieuniknione w chao­
sie, w jakim go tworzono. Piłsudski: a 
jego zwolennicy, zdobywszy władzę, o- 
skanalj sjjołeczeńjtwo i większość sej­
mową o bezmiar zbrodni i nieprawości, 
dowodząc, ze bez aklu dokonanego przez 
r. ch, Polska jako państwo byłaby mu­
siała zginąć. W ciągu łat dziesięciu hi­
storia bezstronnie stwierdziła, że oskar­
żenia te były bezpodstawne. Panoszyła 
uę przed rewolucją 1926 r demagog ja, 
ale o  wiel* prześcignęła ją demagogja 
pomajowa".

W artość rewolucji okazuje się w  
jej skutkach? Czy zamach majowy 
przyjął się w  poczuciu prawnem na­
rodu, t. j. czy —  jak formułuje tę myśl 
prof. Rybarski —  siła zamieniła się 
u nas w  praw o? Czy mamy lepsze 
ustawy, sprawniejszą i uczciwszą ad­
ministrację? Czy te 10 lat zostało 
wyzyskanych, by  zapełnić skarb, u- 
slalić walutę, rozwinąć gospodar­

stwo, wytępić analfabetyzm? Czy u- 
mocniono sojusze, polepszono stosun­
ki z  sąsiadami, zapewniono ochronę 
ludności polskiej zagranicą? Czy 
przede wszy stkiem związano ludność 
polską z państwem, podniesiono jej 
udział w kierownictwie tego pań­
stwa i odpowiedzialność za jego lo ­
sy? Na wszystkie te pytania odpo­
wie sobie Polska w  tę dziesiątą rocz­
nicę...

„Po dziesięciu latach — pisze „Polo­
nie" — ludzie w Polsce robią bilans 
rządów sanacyjnych, a czynną to wszy­
scy i zwolennicy „legendy" j jej przę- 
ciwtrcy i ci. którzy nie mają zrozumienia 
dla wartośoi moralnych j przywierają za­
wsze do tego, który w  danej chwili ma 
siłę i udadzą. Bilans ten jest smutny pod 
każdym względem i pod względem mo­
ralnym, materialnym j politycznym. 
Sprawcy przewrotu majowego oprócz 
władzy zdobyli jeszcze wielki kapitał 
moralny i narodowy. Można długo żyć z 
kapitału nagromadzonego przez innych, 
ale trudno utrzymać się przy życiu, je­
żeli niszczy się te sdy, które ten kapitał 
tworzą".

Trudno byłoby dzisiaj nawet naj­
gorliwszemu sanatorowi pisać jubi­
leuszowe dytyramby w  majową rocz­
nicę. Rzeczywistość zgóry dezawuu­
je wszystkie tego rodzaju próby.

Ludowe? mm iść r z e w  z  Żydami
Taki jest rozkaz p. Rataja

B^ussofiEii i BPwm
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1 i 3 maja w Częstochowie
W dniu 1 maja urządzono w Często­

chowie trzy pochody. Jeden czysto ży 
dowski organizowany przez Poale - Sjo- 
nistów prawicę — drugi bez udziału Ży­
dów pod sztandarem Z, Z. Z- i trzeci mie 
szany pod yrzewodniclwem PPS. (CKW.j 
z udziałem żydowskiego Bundu,

Pierwszymi, którzy rozpoczęli manile 
atować w dniu święta międzynarodowej 
solidarności prelelarjatu, byli Żydzi, Po­
chód ich, maszerujący w  dzielnicy ż y ­
dowskiej, budził tam niekłamany p o ­
dziw, zwłaszcza szeregi jednolicie umun­
durowanych brunatnych koszul, których 
zawinięte rękawy powyżej łokci miały 
oznaczać symboliczną gotowość do wal­
ki —  wywołały charakterystyczne cmo - 
kanie żydowskie, W  ten sposób wyraża­
no zachwyt nad postawą młodego poko - 
lenia Judy.

Niestety nie było im dane w chwale 
tej dojść do końca. Oto w  drodze powrot 
nej, niedaleko placu Łukasińsidegn 
(dawn. Nowy Rynek) grupa nieznanych 
osobników rzuciła się na niosących tran 
sparent, z napisem w języku polskim l 
żargonifc: „Precz z  Endecją", połamała 
go i podzieliwszy się kijami z teg,. tran­
sparentu, zaatakowała pochód. Zakotło­
wało się, a w kilka minut przez cały plac 
widać hyło Żydów, uciekających w po. 
bliskie ulice, lub chowających się do 
bram domów. Wszystko lo odbyło się 
tak szybko, że nim przybyła policja, na 
placu zostały tylko słany połamanych 
transparentów ! drzewce, Ani pochodu, 
ani sprawców rozbicia na placu już nie 
było.

Drugi akolei pochód wyruszył z siedzi 
by Z.Z.Z, Nieliczna grupa robfllników w 
liczbie 400 —  5C0 osób, przeważcie z  ro 
ból publicznych, przemaszerował* przez 
miasto przy dźwiękach „Czerwonego 
Sztandaru'* i„Brygsdy". Kilka ot o wiąz­
kowych okrzyków, w tem i „Prec> z Ży 
darni" i bez żadnych większych wyda - 
rżeń powrócono do siędziby związku.

Ostatni, najliczniejszy pochód bvl or­
ganizowany przez PPS, w połączeniu z 
zydow. „Bondem". „Bund", którego lo ­
kal mieści się przy ul. Piłsudskiego tak 
stracił ducha po rozpędzeniu pochodu 
Sjonistów, źe wogóle z lokalu nie wyru- 
*zyl do chwili otrzymania ochrony z mi­
licji PPS. Po przyjściu ped lokal socjali­
stów wspólni® uszeregowano pochód, 
który tem się różnił w  układzie swoim 
od pochodów z lat ubiegJych, że Żydzi, 
którzy dawniej stanowili jedną wielką 
grupę, w roku bieżącym zostali podzie- 

* lani na małe oddziały i włączeni między 
szeregi socjalistyczne, Niewiele ‘.o jed­
nak pomogło. Na calsj trasie! po której 
posuwa! się pochód, dochodziło do starć 
między publicznością a Żydami. W mia­
rę posuwania się pochodu rosło zdener - 
wowanie maszerujących. Okrzyk: anty­
żydowskie podchwytywane były * przez 
idących w pochodzie, co już zupełnie zde 
rorjcatowało Żydów, Było i  tak, że w 
czasie pochodu występowano z szere -

gów, odpinano czerwoną kokardkę ! o 
tej decyzji laską „informowano'' najbliż­
szego Żyda, Byli i cykliści, którzy przy­
jechali do miasta na rowerach ustrojo - 
aych na czerwono, a w czasie pochodu 
występowali z 6Zeregów, zrywali czer - 
wone bibułki i już do maszerujących uie 
przyłączali się. Oliarą utarczek publicz­
ności i Żydów padło podczas tego po - 
chodu 5 sztandarów żydowskich i wiele 
transparentów. Powrót do lokalu PPS. 
zarządzono już specjalnie przyśpieszo­
nym krokiem, nieledwie, że w popłochu. 
Stanowczo nie powiodło się „Frontowi 
Ludowemu" w Częstochowie w dniu 1 
maia,

W  kilka minut po pochodach do loka­
lu Str, Nar, przybył pluton policji i po 
przeprowadzeniu rewizji w lokalu I oso­
bistej u obecnych zabrano wszystkich w 
samochodach ciężarowych do urzędu 
śledczego. Przytrzymanych w liczbie 51 
osoby w przeciągu 48 godzin zwolniono

Odmienny całkowicie charakter miała 
święto 3-go maja. Po raz pierwszy od 
czasu odzyskania niepodległości czynnik 
obywatelski został wyeliminowany z po 
chodu na skutek wyraźnych zarządzeń 
władz administracyjnych. Wskutek tegc 
cala uroczystość ograniczyła się do na­
bożeństwa przed 6zczyfcm na jasnej 
Górze, na które przybyły delegacje ce­
chów i stowarzyszeń ze sztandarami 1 
tłumnie podążyli mieszkańcy grodu pod 
jasnogórskiego w imponującej liczbie do 
40-000 osób. Po nabożeństwie, po wysłu­
chaniu kazania odśpiewano „Boże co* 
Polskę".

Mimo zakazu urządzenia pochodn, 
tłumne podążenie wszystkich na Jasną 
Górę sprawiło, iż samo wyjście z Kościo­
ła i półgodzinny przemarsz przez Al. 
Sienkiewicza i Najśw. Panny Marj nosi­
ło 1 tak cechy wielkiej spontanicznej ma 
nilesiacji narodowej Częstochowy, po - 
wagi której nikt nie ośmielił się zakłó-

Starostwo opoczyńskie nie zezwoliło
na obchód święta 3 maja

Każdego roku cała ludność naszego j 
powiatu uroczyście święciła dzień 
3-go Maja, Miasteczka i  wioski przy­
bierały w  dzień ten uroczysty wygląd, 
a do Opoczna przybywały z całego 
powiatu liczne rzesze i delegacje, 
aby wziąść udział w  manifestacji na­
rodowej.

W  ostatnich latach uroczystości 
trzeciomajowe starano się ograniczyć, 
aż wreszcie doszło do tego, że w  ro­
ku bieżącym nie urządzono żadnej 
uroczystości, ba, nawet nie pozw olo­
no urządzić jej Stronnictwu Narodo­
wemu, które zwróciło się w  tej spra­
wie do starostwa, Starostwo odpo­
wiedziało na prośbę dopiero w  ostat­
nim dniu t. j. 2 maja 1936 r,, ale od­
mownie, motywując taką odpowiedź 
tem, że niema komitetu powiatowego, 
źe nie przewidziane są żadne uroczy­
stości, ani manifestacje, ani akadem­
ie-____________________________________

Prorzątowa komuna i Żydzi
Społeczeństwo wiłeńskia w  tym 

roku oczekiwało u nas pierwszego 
maja z  pewnym niepokojem, gdyż nie 
brakła rozmaitych zapowiedzi, pod­
noszących znaczenie tego dnia. Nie­
stety o pogłębienie tego zdenerwowa 
nia postarały się poniekąd i same włn 
dze bezpieczeństwa, które nie zacho­
wały należytej i zwykle dość staran­
nie przestrzeganej dyskrecji przy za 
biegach o  zapewnieniu ładu i porząd­
ku. W ręcz niefortunnem i drażniącem 
posunięciem były liczne rewizje i a- 
resztowania, dokonane wśród miodzie 
ży narodowe f  w nocy z 30 kwietnia 
Dokonywano tych rewizyj pod pozo­
rem poszukiwania raaterjałów w ybu­
chowych, których oczywiście nie zna­
leziono, a mimo to spory zastęp mło­
dych lu^lzi przetrzymano dłuższy czas 
w  brudnych celach aresztu centralne- 
go.

W ieść o  tych zbędnych represjach 
w stosunku do narodowców szybko ro 
zeszła się po mieście, wywołując obu­
rzenie i rozdraźnieme.

W ręcz drażniącem była udzielenie 
przez rektora Staniewicza pięknej sa­
li Śniadeckich na akademję sanacyj • 
no - komunistyczną, zorganizuy/ana 
przez komumzujące organizacje aka 
demickie, jak Leg jon Młodych. Z. P 
M.D. i „niezależnych socjalistów ".Obu 
rzona tem do głębi młodzież patrjo • 
tyczna rozpędziła komuno -  sanacje, 
przyczem doszło do nader przykre* 
wymiany zdań z rektorem. Nie obesz­
ło się przytem bez ofiar, gdyż bojów- 
karze użyli broni palnej, przyczem je 
den ze studentów został poważnie 
ranny w głowę.

TYDZIEŃ W I Y C I0 P C I M I E M
JESZCZE ECHA 3 M A JA

Z  szeregu miast i miasteczek nad­
chodzą dalsze wiadomości o  wspania­
łych uroczystościach, organizowanych 
przez Obóz Narodowy w  dn, 3 maja 

Radomsk, Odrzywół, Zamość i 
W yszków manifestowały na rzecz ru­
chu narodowego i Wielkiej Polski. 

ZAJŚCIA N A ULICACH W A R ­
SZA W Y

W  ostatnich dniach na ulicach W ar­
szawy grasowały bojówki żydowsko - 
socjalistyczne napadające na bez­
bronnych przechodniów Polaków, 

Liczniejsze bojówki sprowokowały 
zajścia na wyższych uczelniach, do 
prowadzając m, innemi do zawie 
szenia wykładów na Politechnice.

W e wszystkich tych wypadkach 
Żydzi i ich najemnicy otrzymali na­
leżną odprawę.

PAN  STAROSTA 
BIELAW KA 

Starosta opoczyński p. Bielawk a 
łiic zgodził się na obchód 3-io majo- 
wy, wydając zezwolenie socjalistom 
na pochód w dn, 1 maja.

OGRANICZENIA W  W YW OZIE 
W ALU T ZAGRANICĘ 

P, Prezydent Rzeczypospolitej pod­
pisał dekret, wprowadzający ograni­
czenia wywozu walut i przywozu to 
warów do kraju.

Zarządzenia powyższe, tłumaczone 
są trudnościami gospoda rczemi 

DYMISJA PREZESA BANKU 
POLSKIEGO 

Prezes Banku Polskiego płk. Adam 
K oc ustąpił z zajmowanego stanowi­
ska.

POŻAR W  ZAMOŚCIU
Na przedmieściu Zamościa wy­

buchł pożar ogarniając 69 domów, 2 
tys. osób jest pozbawionych dachu 
nad głową.

M. in. uległa spaleniu 
W  czasie pożaru eksplodowały duże 
ilości materiału wybuchowego, najwi­
doczniej przechowywanego na stry­
chu synagogi-

BAWIDGRÓDEK W  OGNIU 
Również Dawidgródek padł pastwą 

strasznego pożaru. 1000 budynków 
zostało spalonych.

DZIAŁACZ Z.Z.Z,
W ybitny działacz sanacyjno-socja- 

listycznego Związku Związków Za­
wodowych —  Roman Biernacki, w  
trakcie procesu politycznego, przy­
znał się do popełnienia kilku kra­
dzieży i szantaży.

PETARDA W  LOKALU 
WOLNOMYŚLICIELI 

Nieznani sprawcy podłożyli bombę 
zegarową w  warszawskim lokalu 
wolnomyślicieli.

NOW Y YICEMINISTER 
P. Antoni Roman został powołany 

na stanowisko viceministra spraw za­
granicznych,
ZWOLNIENIE DZIAŁACZY NARO ­

DOW YCH Z  WIĘZIENIA
M łodzi działacze narodowi: pp. Ta­

deusz Kozerski i Juljau Nowakowski 
zostali zwolnieni z  więzienia po  pię­
ciomiesięcznym pobycie w  areszcie 
śledczym.

KATASTRO FA LOTNICZA 
Samolot wojskowy uległ w  okoli­

cach Poznania, katastrofie. 
Katastrofa ta pociągnęła za sobą 

trzy śmiertelne wypadki,
ARESZTOW ANIA WŚRÓD 

NARODOW CÓW 
W  ubiegłym tygodniu władze ad­

ministracyjne zarządziły szereg a- 
resztowań wśród działaczy narodo­
wych.

Liczniejsze aresztowania nastąpiły 
w  Warszawie, Częstochowie i  Miń­
sku Mazowieckim.

Jeśli chodzi o  przebieg samego po­
chodu, to był on całkiem spokojny, 
aczkolwiek wznoszona okrzyki, mogą­
ce sprowokować publiczność, przyglą­
dającą się z  chodników demonstracji.

Trzeba stwierdzić, że pochód był 
wyjątkowo liczny, Z  pewnością takie - 
go pochodu pierwszomajowego Wilno 
jeszcze nie widziało. Dotychczasowe 
pochody PPS. i Bundu gromadziły od 
tysiąca do 2-ch tys. osób. Obecnie 
przez Wilno przedefilowało od  1 do 5 
tys. osob, przyczem rzucała sie w o- 
czy ogromna iłość sztandarów i plaka 
tów.

Kto jednak pod temi sztandarami 
maszerował?

Przedewszystkiem Żydzi!
Jak obliczają „czynniki mia> od aj - 

ne“ , conajmniej 80 procent uczestni - 
ków pochodu należało do naszej u- 
przywilejowanej „mniejszości". Na 
tle czerwieni plakatów z  żydowskiemu 
napisami nader „wdzięcznie" odbijały 
„narodowe" ( biało -  niebieskie) mun - 
aur ki, w których wystąpił y  organiza­
c je  młodzieży żydowskiej. M oże n i­
gdy tak nie rzucała się w oczy ta har- 
monja, jaka panuje pomiędzy między­
narodowym komunizmem a żydow­
skim nacjonalizmem. A  że nastrój 
łych mas żydowskich był wyraźnie 
komunistyczny, najlepiej świadczą o 
krzyki, jakie padały z pochodu, jak: 
„Niech ży je  Stalin'* —  „Niech żyje  
Rosja Sowiecka" i t. p.. A  obok tego 
słyszeliśmy chór młodych żydówe -  
czek, który przez cały czas wykrzyki­
wał w kółko jedno i to samo: „ Precz 
z endecją"!...

Charakterystyczne I
A  teraz o  „większości", która w po­

chodzie była w  zdecydowanej mniej - 
szóści.

Na czele pochodu kroczyli młodzi

senatorzy spod znaku „Legjonu M ło­
dych", „Związku Polskiej M łodzieży 
Demokratycznej”  (Z. P, M. D ) i „nie­
zależnych socjalistów". Starsze spoie 
czeństwo reprezentował sanacyjny Z 
Z. Z., który liczebnie znacznie prze - 
wyższał grupę pepesowską. Słowem 
wśród chrześcijan przeważała komu - 
no - sanacja. Zwolennicy „ideologji" 
na ten raz bez protestów słuchali o* 
krzyków na cześć Stalina i Sowietów 
Widocznie hasła te zostały ostatnio 
„upaństwowione", a „prorządowi" ko 
muniści śpiewali wraz z firmową ko­
muną „Internacjonał", przy dźw ię­
kach którego świętowała 1-szy maj 
także i „czerwona" Moskwa,

Krótko mówiąc, tegoroczny pierw - 
szy maj dostarczył bezstronnym obser 
watorom tego „święta" wiele naucza­
jących faktów. Już dziś nikt w  Wilnie 
nie powie, że Żydzi nie popierają ko 
munizmu.

Celem uzyskania bliższych infor- 
macyj, związanych z prośbą i odpo­
wiedzią, prezes Stronnictwa Narodo­
w ego w  Opocznie, p. Feliks Kozę* 
rański, prosił p. a. starosty p, Bielaw - 
kę o  audjencję, Starosta Bielawka od­
mówił prezesowi audjencji, oświad­
czając do woźnego, że nie ma czasu, 
idzie na obiad. Należy dodać, źe p. 
Kozerauski czekał na odpowiedź 
przez dłuższy czas.

W  tym czasie p, starosta Bielawka 
„miał czas" na załatwienie Żydów, 
którzy po  swojej audjencji intereso­
wali się audjencją p- Kozerańskiego...

Tak w ięc obchód wiekopomnej 
Konstytucji 3 Maja nie doszedł do 
skutku, natomiast odbyło się bez 
przeszkód „św ięto" żydo-komuny w  
dniu 1 maja. 200 ludzi (w tem 20 proc, 
dzieci] chodziło sobie po ulicach mia­
sta, a potem przed pomnikiem Tadeu 
sza Kościuszki wygłoszono demago­
giczne frazesy, nawołując do walkf 
z burżuazją, kapitalistami (dlaczego 
nie z  Żydami?), z  Kościołem Katolic­
kim (to się niektórym... mogło podo­
bać) i z  Obozem Narodowym.

Ciekawe, co  na to wszystko powie 
wojewoda kielecki, do którego pre­
zes Stronnictwa Narodowego w  po­
wyższej sprawie natychmiast wysłał 
depeszę.

W obec zakazu urządzania manife­
stacji trzeciomajowej ograniczyło się 
Stronnictwo Narodowe do uczczenia 
lego święta na zebraniach wszystkich 
250 k ó ł na terenie powiatu.

W  całej Polsce czczono uroczyści® 
dzień 3-go Maja. W  obchodach naro­
dowych w  dniu tym brali udział do­
stojnicy państwa i kościoła, genera- 
licja, przedstawiciele państw obcych, 
miljonowe rzesze  narodu i  dziesiątki 
tysięcy wojska.

Tylko w  Opocznie było inaczej. P. 
Bielawka pozwolił na pochód w  dniu 
1 maja, a za to nie pozwolił na ucz­
czenie święta narodowego i pań­
stwowego.

W ielkie z e b i m e  narodow e
- ■ ,w Częstochowie

Bezwzględnie Częstochowa i jej naj 
bliższa okolica należą do terenów, 
gdzie istnieje sprawnie działająca or­
ganizacja Stronnictwa Narodowego. 
Świadczy o  tem wiele faktów: w y­
bory do rady miejskiej w  r. 1934, wal­
ka systematyczna z zaborem żydow­
skim, ilość kół Str. Nar., częste zebra­
nia i zgromadzenia, a ostatnio wypad­
ki w  dniu 1 maja. W  dniu tyra publicz­
ność odruchowo zareagowała przeciw

ruskie
Czasopisma ruskie przynoszą wia­

domości o  nowych zdobyczach poli­
tycznych ukraiaców, W  szczególności 
w  dniach od 6 do 9 bni. odbyła się w 
Ministerstwie Skarbu trzydniowa kon 
ferencja, w której z jednej strony wz>ę 
Ii udział przedstawiciele M inister 
6twa, —  z drugiej zaś przedstawiciele 
ukraińskiego Klubu w  sejmie i ukr. 
instytucyi gospodarczych, Przewod­
niczył min, Kwiatkowski, a w  konfe­
rencji brali udział wicemin. Lechnicki, 
dyrektorzy departamentów przedsta­
wieni Urzędu kontroli ubezpieczeń i 
P. Z. U. W . oraz dyrektor Monopolów 
Państwowych. Z  ultrainców byli 
posłowie: Mudryj, Cełewic i Pełcński, 
senatorowie: Pawlikowski i  Łucki, 
dyrektor to w. ubezp. „Dn‘ster" Kol- 
tuniuk i dyrektor Zem - banku Singa- 
Iewicz-

Na konferencji omówiono cały kom 
piekl spraw, związanych z ukr. ży­
ciem gospodarczem.

Tak podaje komuuikat oficjalny.
Ponadto czasopisma ruskie omawia 

fa szeroko ukazanie fiię w  Dzienniku 
Ustaw nowego dekretu, regulującego

Pamiętaj 
o bezroiJDtnycii 

narodowcach

stosunki mleczarskie. Oba główne 
dzień, ruskie „D iło" i „Nowyj Czas" 
twierdzą stanowczo, j e  nowy dekret 
w  swej ostatecznej redakcji nie przed 
stawia niebezpieczeństwa dla spół­
dzielczego mleczarstwa ruskiego 
kramskie otrzymały poza udziałem w 
nowej cukrowni, która ma powstać w

Jak z powyższego wynika, koła u* 
Tarnopolu —  jakieś koncesje w spra­
wach parcelacji ziemi, ubezpieczeń 
różnego rodzaju oraz ochronę swego 
stanu posiadania w  dziedz«nie mle­
czarstwa.

Ponadto przynoszą czasopisma kier. 
ukraińskiego wiadomość, że ma być 
reaktywowane w  Tarnopolu ukr. gim 
nazjnm męskie, jako gimnazjum pań­
stwowe, ongiś zamknięte po sabota­
żach w  r. 1930. Podobno w  tej sprawie 
istnieje różnica zdań między Minister 
6iwem W . R . i O. P. a Kuratorium 
szkclnem Iwowskiem, Ministerstwo 
chce gimnazjum wspomniane reakty­
wować w zupełności, podczas gdy ICu- 
ratorjum wysuwa projekty utworze­
nia tylko klas paraielnych przy gim­
nazjum III w  Tarnopolu. Pos, Baran 
pisze w  ..Dile", że wojewoda taraopol 
ski p. Gintowt - Dziewałtowski odno­
si się do ukr, żądań pozytywnie.

Jak wiadomo, w Tarnopolu Istnieje 
obecnie prywatne gimnazjum ukr., u* 
trzymywane przez „Riduą< szkolę", 
które Uczy 259 uczniów i  uczenie. 
Gdyby żądania ukraińskie zostały 
spełnione, gimnazjum to przeszłoby 
na koszt państwa i przeniosłoby się 
do państwowego gmachu dawnego 
gimnazjum ruskiego przy ul. Koś’ 
ciuszki w  Tarnopolu. Dawne to gim­
nazjum ruskie przed zlikwidowaniem 
go w r. 1930 liczyło około 1.000 ucz­
niów.

ko pochodowi, w  którym brali udział 
głównie Żydki, wykrzykujący hasła 
antypaństwowe i wprost bolszewic­
kie. Jak ta reakcja wypadła, już do­
nosiliśmy na łamach naszego pisma.

O sile Stronnictwa Narodowego w 
Częstochowie świadczy także prze­
bieg ostatniego zebrania, które odby 
ło  się w  niedzielę dn. 10 maja na sali 
Straży Pożarnej. W  zebraniu w zięło 
udział około  1000 osób. Byli obecni 
tylko członkowie z  legitymacjami. Z® 
braniu przewodniczył H. Waczyński, 
który powitał kok Władysława Pa­
ch olczyka, W . Pacholczyk, niedawno 
zwolniony z Berezy, znany jest w  Czę 
Stochowie ze swojej narodowej pracy. 
Zebrani przywitali b. więźnia Berezy 
owacyjnie i oklaskiwali jego krótkie 
przemówienie gorąca i serdecznie.

Główny referat polityczny wygłosił 
red. J. Petrycki z Warszawy. Prele­
gent przedstawił skutki i rezultaty 
dziesięcioletnich rządów „sanacji** 
w  dziedzinie gospodarczej, szkolnic­
twie, w  polityce zagranicznej, a prze 
dewszystkiem zajął się bardziej szczą 
gółow o kwest ją stosunku administra­
cji i  władz do społeczeństwa. W  tej 
dziedzinie spustoszenia są największe 
i najgroźniejsze. Już nawet prasa 
„sanacyjna" pisze o  zanarchizowaniu 
społeczeństwa jako skutkach dziesię 
ciolecia systemu.

Najdłuższy ustęp swojego przemó­
wienia prelegent poświęcił „Frontowi 
Ludowemu" o  jego twórcom Komuni­
stom i Żydom, Niebezpieczeństwu 
komunistycznemu może skutecznie 
przeciwstawić się tylko Obóz Naro­
dowy, który posiada żywą i wielką 
ideę, gotowe do walki liczne i karne 
szeregi.

Red. Zarzycki przedstawił następ­
nie pracę Klubu Narodowego w  ra­
dzie miejskiej, a kol. Strzelecki wez­
wał do wspierania finansowego akcji 
Str. Nar. Entuzjastycznie przywitano 
krótkie przemówienie reprezentanta 
Poznania.

Żebranie zakończano „Hymnem 
Młodych".
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Rtiay dla rolników

Z czego robić kompost
W  ogrodownictwie kompost stosu* 

je się od wieków, w  rolnictwie do 
<fctiś rzadko jeszcze bywa stosowany; 
w  ostatnich latach dopiero zaznacza 
się pewien ruch w  tym kierunku. Mię- 
ozy  kompostami nżywanemi w  o* 
groduictwie i rolnictwie zachodzą dti* 
że  różnice. Komposty stosow-ne 
przez ogrodników, jako tak zwana 
„ziemia inspektowa", przygotowywane 
kilka lat, są właściwie nie tyle nawo­
zem ile raczej ziemią próchniczoą; 
rolnicy natomiast w  czasach ostat­
nich stosują komposty „m łode", jed­
noroczne, a nawet półroczne, używa­
jąc ich wyłącznie do zasilania zasie­
wów ora*' łąk i  pastwisk. 1 te młode 
komposty do nawożenia są o wiele 
odpowiedniejsze niż stare komposty 
ogrodnicze.

Stwierdzają to badania prof, Ni­
kł ewskiego, z  których wynika, że 
młode, ośmiomiesięczne komposty 
zawierają dużą ilość „czynnej” , w  w o­
dzie rozpuszczalnej próchnicy, nato­
miast w  starych, kilkuletnich kom­
postach, czynnej próchnicy często 
nie ma ani śladu. A  ta czynna próch­
nica, jak wiemy, w  rozwoju roślin od- 
tfrpwa doniosłą rolę. Dlatego do na­
wożenia należy używać kompostow 
młodych. Takie komposty przygoto­
wujemy od wiosny do jesieni, używa­
jąc je do nawożenia wiosną roku na­
stępnego. Dobrze przygotowany kom­
post tegoroczny, możina juz używać 
jesionią do zasilania ozimin.

Gdy mowa o  kompoście, gospoda­
rze zazwyczaj robią uwagę: „M oże to 
i  dobry nawóz, ale z czegóż go robić, 
kiedy w  gospodarstwie nic takiego 
niema” . W  rzeczywistości zaś w  kaz- 
desn gospodarstwie znajduje się nie­
mało rozmaitych tego rodzaju mater- 
jałów  lecz kto nie miał z komposta­
mi nigdy do czynienia, ten nie może 
mieć pojęoia, ile tego dobra można 
nagromadzić. Znamy gospodarstwa—  
6-cio, 8'miomorgowe, w który oh rok 
rocznie przyrządza się po  kilkanaście 
wozów  doskonałego kompostu. I tak 
samo każdy gospodarz przy skrzętnej 
zabiegliwości może tego nawozu dużo 
nagromadzić.

Na * kompost nadają się wszelkie 
brudy i odpadki, nieprzydatne na in­
ny użytek. A  w ięc nadpsuta, spleś­
niała słoma z kopców, z pod stert i z 
zasieków, plewy jęczmienne, łęty zie­
mniaczane, rozmaite badyle np. z sło­
necznika, bulwy i. t.p., łubin tanka, li­
ście z  drzew, 6zuwary ze stawów i 
bagien, wszelkie chwasty w stanie 
zielonym dopóki nie osadzą nasion, 
poskrobki z podwórza i  rowów, mu­
rawa z opłotków i z  pod ścian budyn­
ków, odchody z ustępów, pomiot od 
drobiu oraz wszelkie inne łatwo roz­
kładające się odpadki. Prócz tego na 

"kompost należy wylewać pomvie i 
mydliny oraz gnojówkę, o  ile ją po­
siadamy.

Godzi się tutaj zaznaczyć, że nad­
gnita i  spleśniała słoma z kopców o-

raz z pod stogów i  zasieków, na ściół­
kę jest zupełnie nieprzydatna. Taka 
ściółka wpływa ujemnie na mleczsośó 
krów, powoduiąc także wady mleka. 
Dlatego nadpsutej, brudnej słomy na 
podściół nie należy używać, lecz- 
składać ją na 6tosy kompostowe. Sło­
ma i stręczyny łubinowe na podściół 
również są mało odpowiednie, gdyż 
wchłaniają mało oieozy, na kompost 
zaś łubinianka jest materjałcm zna­
komitym.

Nie należy też używać do bezpo­
średniego nawożenia odohodów z u- 
stepów, gdyż takie nawożenie powo- 
duie często niepożądane następstwa, 
natomiast odchody użyte na kompost 
poprawiają jego wartość nawozową 
i w  ten sposób najlepiej zostają zużyt­
kowane. To samo tyczy się pomiotu 
od drobiu. Należy przytem nadmienić, 
iż dobrze przyrządzany kompost nie 
wydziela zupełnie jakiejkolwiek nie­
przyjemnej woni, gdyż różnorodne 
materjały, tworzące masę komposto­
wą, wszelkie gazy. pochłaniają całko­
wicie.

Prócz materiałów pochodzących z 
własnego gospodarstwa, można rów­
nież używać na kompost śmieci miej­
skie oraz odpadki z rzeźni. Bezpo­
średnie stosowanie śmieci mie skich 
do nawożenia pól jest bezwzględnie 
niewskazane, gdyż jest to  nawóz su­
rowy, nieprzefermentowany, a  zatem 
do nawożenia nieprzydatny. Na kom­
post zaś śmieci miejskie są pierwszo­
rzędnym materjałem.

Śmieci miejskie jako materiał kom­
postowy mają wszakże jedną wielką

wadę, mianowicie zawierają dużo nie­
potrzebnych zgoła dodatków, iak 
szkło, skorupy, żelazo, drut, blacha, 
6tare buty, kości, drzewo i t. p. Tych 
rzeczy w  żadnym razie nie można po­
zostawiać w  śmieciach składanych 
na stos kompostowy, lecz jak najsta­
ranniej je wybierać . Zaniedbywanie 
tej czynności powoduje skutki nie­
pożądane. Oto np. w  okolicach W ar­
szawy ma polach, oddawna nawożo­
nych śmieciami miejskiemi, widać nie­
przebrane mnóstwo szkła, blachy, 
skorup i. t. p., te rzeczy zaś poważnie 
utrudniają uprawę roi i i obróbkę za­
siewów, a  nierzadko stają się przy- 
czyną rozmaitych wypadków. Chcąc 
przeto tego rodzaju „upiększania" 
swych p ół uniknąć, wszystko co  nie 
ulega gniciu lub gnije nazbyt powoli, 
z przywożonych śmieci trzeba jaknaj- 
staranniej usuwać.

Najodpowiedniejszą porą do zakła­
dania 6 losów kompostowych jest 
wczesna wiosna, w  tym czasie b o ­
wiem mamy najwięcej materjałów 
przydatnych na kompost, a powtóre. 
zakładając wcześnie stos komposto­
wy, mamy możność wyprodukowania 
do tjesieni k&mpostu nadającego się na 
przyszłą wiosnę do nawożenia. Lecz 
i  obecnie założony stos kompostowy 
do jesieni może jeszcze dobrze przefer- 
mentować, trzeba jednak składać na­
leżyte materjały szybko gnijące, a na­
stępnie z  kompostem odpowiednio 
postępować.

O  przyrządzaniu kompostu pomó­
wimy za tydzień.

Praktyk

Dlaczego popierać Żydów ?
Fryzjerzy -  Polacy, których w Płocku 

jest zaledwie ośmiu, na ogólną liczbę 51, 
zwracają się do nas z prośbą o zaapelo­
wanie do mieszkańców Płocka; popieraj 
cie polskie fryzjerniel Nie pozwólcie na 
likwidację polskich placówek!

Płock, miasto o świetnej przeszłości, 
niegdyś stolica Mazowsza, zdegradowa­
na na rzecz Warszawy, liczy przecież o- 
koło 35 tysięcy mieszkańców, Pvsiada 
garnizon, posiada szkoły, urzędy, jest 0- 
toczony majątkami ziemskiemi, których 
właściciele wraz z rodzinami korzystają 
z usług fryzjerów płockich, wreszcie sta­
nowi bardzo ważny ośrodek życia relig ; 
nego, skupia znaczne zastępy duebowień 
stwa, jest bowiem jak wiadomo, stolicą 
biskupią)

W  tych warunkach liczba 51 fryzjerów 
na cale miasto nie jest tak bardzo dnża, 
to też powodzi im się wcale nieźle o  ile— 
są Żydami. Fryzjernie polskie świecą 
stale pnstkami.

Jeden z weszkańców Płocka opowiada 
nam, że mial możność obserwować nie­
jednokrotnie, jak pojazdy wiozące miej­
scowych notablów przejeżdżały przed 
polską fryzjernię by zatrzymać się tuż o

Ze Zgierza

bok w sąsiednim domu przed fryzjernią 
żydowsko. Przed drzwi wychodził gruby 
Zyd, witając owacyjnie klijenta, a opodal 
obserwował ten gorszący obrazek głod­
ny nędzarz -  Polak, zajmujący sio rze­
miosłem fryzjwskiem.

Podobno tajemnice powodzenia żydów 
skich fryzjerów, stanowią przyznawane 
przez nich różnym kategorjom klijentów 
dogodne warunki uiszczania opłat Fry- 
zjerzy-Poiacy za naszme pośrednictwem 
oświadczają zgóry swoją zgodę na *e sa­
me warunki. Ten argument więc nie mo 
że już w przyszłości mieć żadnego zna­
czenia.

Sądzimy, że głos naszego pisma, jako 
orędownika głodujących rodzin polskich 
fryzjerów w Płocku, nie przebrzmi bez 
echa. Potworna „moda“  golenia się, 
strzyżenia i czesania u Żydów musi mi­
nąć, Apelujemy do wszystkich mieszkań 
ców Płocka -  Polaków, zwłaszcza do 
tych, którzy reprezentują ośrodki życia 
polskiego, a więc raz jeszcze powtarza­
my; do garnizonu, duchowieństwa naa - 
czycielstwa i ziemian! Niech żyje solidar 
ność z polskim rzemieślnikiem)

Przed wyborami samorządowymi
W  Zgierzu odbyło się przy udziale 15C 

osób pierwsze konstytucyjne zebraniu 
Narodowego Komitetu Wyborczego do 
rady miejskiej.

Rada miejska w  Zgierzu, w  której na 
32 radnych Obóz Narodowy posiadał 16, 
została niedawno rozwiązana, a nowe 
wybory wyznaczone zostały już na 31 
maja. Wybory w  Zgierzu w  obecnych wa 
runkach, gdy obok szereg miast z War­
szawą, Poznaniem i Łodzią na czele po

Nie tylko Radom czeka!
Po znowelizowaniu w 1931 r. ustawy 

o spółdzielniach — każda organizująca 
się spółdzielnia, zgłaszając swój statut 
do sądu celem zarejestrowania winna do­
łączyć do zgłoszenia m. in. „oświadcze­
nie Rady Spółdzielczej lub związku re­
wizyjnego, stwierdzające, że celowość 
założenia spółdzielni oraz jej zamierze­
nia gospodarcze, ujawnione w  statucie, 
oie nasuwają zastrzeżeń1*. Tym sposo­
bem, zamiast dawnego systemu, czysto 
rejestracyjnego —  uzyskaliśmy w r. 1934 
system napół koncesyjny. Koncesję sta­
nowi w danym wypadku owo tto6v/ ad- 
czenie", które Rada Spółdzielcza lub 
związek rewizyjny władne są wydać al­
bo ińe, bez motywów zresztą. Organiza­
torzy spółdzielni, którym „oświadcze­
nia" odmówiono, są bezbronna, nie przy­
sługuje om żaden środek prawny, gdyż 
sprawa należy do swobodnego uznania 
wymienionych organów. Roma locuta, 
causa fiirta.

N e będziemy w tej chwili podejmo­
wali zasadniczego pytania, czy Łnowa- 
cja, wprowadzająca „oświadczenie'', jest 
dzielna od oceny i woli Rady Spółdzieł-

Pa!«ko?mie bfdła
Powszechnie do dziś dnia panujący 

U nas zwyczaj pasania bydła luzem na 
polach i  pastwiskach, pochodzi nie­
wątpliwie z  odległych czasów, kiedy 
wszelką żywinę pasano dużemi stada­
mi na rozległych ugorach, w  lasach i 
na wspólnych pastwiskach. W  owe 
czasy, przy zastosowaniu trójpolówki, 
kiedy trzecią część ziemi uprawnej 
pozostawiono ugorem, stanowiącym w 
każdej wsi jeden ciągły obszar, pa­
sanie bydła i wszelkich zwierząt lu­
zem przez pastuchów, było najzupeł­
niej celow e i uzasadnione. Zwierzęta 
chodzące po obszernych terenach wy­
jadały najlepszą dla nich paszę, a je­
dnocześnie zwieręta w  większych sta 
dach łatwiej było obronić od wilków 
i innych drapieżców.

|W dzisiejszych czasach natomiast, 
pasanie luzem paru lub kilku sztuk 
bydła na pobliskiem polu lub paśniku, 
jest niemądrym przeżytkiem, n>e ma­
jącym najmnieszego uzasadnienia. 
Dziś przecież bydlętom w  polu nie 
grożą wilki ani inne drapieżcę, sama 
zaś tego rodzaju pasianka pociąga 
wiele zgoła niepożądanych skutków.

Już samo zmuszanie dzieci i wyrost 
k ów  do  pilnowania tałemi dniami kil­
ku „ogonów ", zasługuje bezwzględnie 
na potępienie. M ożnaby przecież dla 
m łodzieży znaleźć pożyteczniejsze za­
jęcie, niż ow o sterczenie w  ciągu ca­
łego lata przy bydle. Powtóre, bydło 
niedostatecznie dopilnowane, robi 
niemałe szkody w  zasiewach —  wła­
snych i cudzych, co  bywa przyczyną 
wielu swarów sąsiedzkich, a jedno­
cześnie biedni pastuszkowie często od 
bierają srogie cięgi, niezawsze zasłu­

żone. Prócz tego bydło luzem cho­
dzące marnuje niepotrzebnie dużo pa­
szy, która przecież ma dużą wartość,

I poco  to  wszystko, kiedy bez strat 
i kłopotów można pasać całe la­
to bydło na uwięzi. Bydło wiązane 
do palików nie tratuje i nie brudzi pa­
szy, wyjadając trawę dokładnie, oraz 
nie czyni żadnych szkód, W  ten spo­
sób można pasać bydło nietylko na 
białej koniczynie, i stałym paśniku, 
lecz również na mieszankach strącz­
kowych, bez potrzeby zwożenia ich 
do obory.

Do palikowania bydła potrzebne są 
m ocne linki lub łańcuchy, 4 do 5 me­
trów  długie, oraz paliki dębowe albo 
żelazne. Bydło ustawiamy w  laki spo­
sób, żeby nie m ogło paszy deptać, 
lecz tv]iko do®i»<*nać jej swobodnie. 
W iązać należy bydło nie za rogi, lecz 
za kark, dając luźne naszyjniki. Naj­
lepsze zaś do  palikowania bydła są 
specjalne kanlarkl, zrobione z  dwóch 
klepek połączonych mocnemi sznu- 
raimli, którego koniec zczepiamy z lin­
ką lub łańcuchem, W  taki sposób zwią 
zane bydlę nie może się szarpać, gdyż 
przy naciągnięciu linki sznur zaciska 
mu klepki na pysku.

W  miarę wyjadania paszy z  zasięgu 
linki, bydło należy przestawić, prze­
suwając paliki na odpowiednią odle­
głość. Jeżeli pasza jest obfita, wystar­
cza na półdnia jedro razowe przesta­
wianie bydła, na gorszej paszy trzeba 
to czynić dwukrotnie.

Palikowanie bydła stosuje już wielu 
światłych gospodarzy, mógłby w ięc i 
szenszy ogół na to 6ię zdobyć, N.

czej czy związku rewizyjnego *na za sobą 
poważn ejsze argumenty. Będzie na to 
czas, gdy wypadnie dyskutować nowelę 
do noweli o  spółdzielniach, nie ulega 
bowiem wątpliwości, iż zmiany ustawo­
wo są konieczne. Wówczas też pomyśleć 
trzeba będzie conajmniej o  środku od­
woławczym na wypadek odmowy wyda­
nia „oświadczenia", a to w tym celu, a- 
by swobodna, rozumna inicjatywa go­
spodarcza v/ zakresie spółdzielczym mo­
gła się należycie przejawić, me będąc 
hamowana przez Radę Spółdzielczą, 
względnie związki rewizyjne,

W obecnym stanie rzeczy pewne ro­
dzaje spółdzielni napotykają na opór Ra­
dy Spółdzielczej, która potrzebom ruchu 
spółdzielczego ma właśnie służyć. ,

Zarząd „Chrześcijańskiej Spółdzielń] 
Hurtowni Towarowej „Towarkol" z odp, 
udz. w Radomiu zwrócił się do Rady 
Spółdzielczej przy ministerstwie skarbu 
z prośbą o wydanie oświadczenia, że 
„celowość założenia tej spódziełni oraz 
jej zamierzenia gospodarcze, ujawnione 
w statucie, nie nasuwają zastrzeżeń”.

Upłynęło już 2 miesiące od wniesienia 
odpowiedniego podania przez Radom, a 
efektu doczekać się nie można.

Mógłby ktoś przypuszczać, że organi- 
zatoizy chrześcijańskiej hurtowni w Ra­
domiu zan,edbują sprawę, że zadowolili 
się wniesieniem podania i czekają z za­
łożonemu rękoma na przejaw energji ze 
strony Rady Spółdzielczej. Tak bynaj­
mniej me jest. ,

Organizatorzy hurtown] podejmowali 
wysiłki, celem przyśpieszenia sprawy. 
Zgłaszali się do Rady Spółdzielczej, pro­
sili, wyjaśniali. W  ich imieniu był dwu­
krotnie w  Radzie Spółdzielczej adwokat, 
prosił, wyjaśniał.

„Oświadczenia" dotąd niema, niewia­
domo —  czy będzie, a nawet niewiado­
mo, kiedy nastąpi rozstrzygnięcie kwe- 
stji.Radom i przylegle tereny zdobyły się 
w ostatnim okresie na żywy ruch naro­
dowy gospodarczy. Kupieotwo pilskie 
odczuło go, gdyż zwiększyły się jego o- 
broty pomimo postępującego zubożenia 
ludności. Powstały setki nowych skle­
pów, zwłaszesa koloni a Ino -  spożyw­
czych. Społeczeństwo bojkotuje Żydów, 
kupuje u Polaków. Ten zdrowy ruch po­
siadał wielki brak: brak mu było hurtow­
ni chrześcijańskiej.

Kupiectwo polskie Radomia i okolicy 
hurtownię taką postanowiło zorganizo­
wać i to w formie spółdzielczej, jako w 
danych warunkach najdogodniejszej. 
Poczyniono odpowiednie przygotowania. 
Gromadzi się kapitały. Kupiectwo nasze 
pragnie uniezależnić się od hurtu żydow­
skiego. Zdawałoby się, że celowość za­
łożenia takiej hurtowni 1 jej zamierzeni 
gospodarcze nie nasuwają, nie mogą na­
suwać zastrzeżeń. - ,

Dlaczego tedy Rada Spółdzielcza, któ­
ra ma popierać zdrowe poczyń snia eko­
nomiczne, wzięła na siebie rolę hamul­
ca? W  im ę czego, na jakiej podstawie 
kładzie tamy narodowej akcji gospodar­
czej? Dlaczego utrudnia tworzenie się 
polskich placówek handlowych w form.e 
spółdzielczej?

Czyżby Rada Spółdzielcza przyznała 
instytucji „Społem” monopol na spół­
dzielcze hurtownie? Byłby to monopol 
szczególny, nieprzewidziany przez pra­
wo. godzący dotkliwie w interesy kh- 
pectwa polskiego i narodowej akcji go­
spodarczej.

Podobno w  Radzie Spółdzielczej ist­
nieje różnica zdań co  do tego, czy wy­
dawać hurtowniom spółdzielczym „o- 
świadczenja". Podobno na ostatmem po- 
a edzemu toczono na ten temat namiętne 
spory i sprawa poszła w odwłokę, pozo­
stawiono ją nareszcie bez decyzji.

Należy zapytać: dokądże to czekać 
ma Radom, dokąd czekać mają inne licz­
nie organizujące « ę  hurtownie polskie w 
kraju?

Czy wobec braku decyzji ze strony.Ra- 
dy Spółdzielczej nie powinien w to 
wkroczyć p. minister skarbu?

Hamować zdrową inicjatywę ekono­
miczną? Kłaść tamy energji gospodar- 
czej? W  dobie zastoju.

Utrwalać tem samem żydowski stan 
posiadania 7 ,

To po prostu nie do wiary!
Pod redakcją p. Pomijalskiego, prze­

wodniczącego Rady Spółdzielczej, wy­
szła książka „Polskie ustawodawstwo 
spółdzielcze', która w komentarzu do 
art. 5 ustawy o  spółdzielniach mówi:

„Nie zachodzi obawa, aby tak prosta 
czynność wstępnie, jak uzyskanie oświad­
czenia związku rewizyjnego lub Rady 
Spółdzielczej opóźniała powstanie spół­
dzielni lub stwarzała zbytnią biurokra­
cję...”

Czy naprawdę nie zachodzi obawa?
Uzyskanie oświadczenia jest istotnie 

czynnością prostą, nie wtedy jednak, 
gdy chodzi o hurtownię chrześcijańską i 
mie wtedy, gdy decyduje Rada Spółdziel­
cza, w której tak poważny wpływ ma 
wrogo do kupiectwa polskiego usposo­
bione „Społem', dla którego kupiectwo to 
stanowi konkurencję.

Nie ukrywamy, ze bardzo nas interesu­
je, jakie stanowisko w Radzie Spółdziel­
czej zajęli w  dyskusji nad wydawaniem 
oświadczeń”  hurtowniom przedstawi­
ciele rządu, a jest ich tam niemało, bo; 
delegaci ministerstwa skarbu, spraw we­
wnętrznych, sprawiedliwości, rolnictwa i 
reform rolnych, przemysłu i handlu, o- 
pieki społecznej, spraw wojskowych, 
wreszcie przewodniczący Rady Spół­
dzielczej, który jest przecież urzędnikiem 
ministerstwa skarbu.

Czy nie tworzył] dwóch zwalczających 
się obozów, oo nikogoby w naszych wa­
runkach nie zdziwiło, Oo wszakże utru­
dnia pomyślne załatwienie tak ważnej i 
pilnej, a równocześnie tak prostej spra­
wy?

Czas nagli. Walka o  ujęcie handlu w 
polskie ręce toczy się bez ustanku i roz­
wija zwyoięsko dla nas Polaków. Handel 
hurtowy nie może stanowić wyjątku.

Dalsza zwłoka ze strony Rady Spół­
dzielczej przy ministerstwie skarbu z de­
cyzją co do wydawania oświadczeń hur­
towniom chrześcijańskim byłaby nie do 
darowania.

Decyzja ta winna być pozytywna,

zbawiony jest z wiadomych powodów sa 
morządu 'miejskiego, będą miały duże 
znaczenie. Staną się one miernikiem u- 
kształtowania sił społecznych i polltycz 
nych i wykażą jeszcze raz zdecydowanie 
wolę społeczeństwa polskiego, dążącego 
do uporządkowania praw swoich w  swo*

Na zaproszenie Narodowego Komitetu 
Wyborczego w  Zgierzu na zebran-e zja- 
wiła się memal kompletna Lczba zapro­
szonych reprezentujących następujące 
warstwy i organizacje społeczne poi - 
skie: rzemieślników, robotników, tkaczy, 
właścicieli nieruchomości, kupiectwo. 
Akcję Katolicką, Stowarzyszenie Kobiet 
Katolickich, urzędników, rolników, wol- 
ne zawody, dorożkarzy i drobny prze - 
mysł.

Obrady toczyły się pod przewodni* 
ctwem byłego wiceprezydenta miasta 
Zgierza, p. Zajączkowskiego, prezesa po- 
wistowego Stronnictwa Narodowego. Po 
referacie prezesa okręgowego Stronni­
ctwa Narodowego, adw. Kowalskiego 3 
Łodzi, zgromadzeni uchwalili następują­
cą rezolucję:

„Zgromadzeni na konstytucyjnem 
zebraniu przed wyborczem Stronnic" 
twa Narodowego w  Zgierza w zwią­
zku z wyborami do Rady Miejskiej 
żądaja:

1) zmiany systemu rządzenia w  du­
chu narodowym rządów, opartych na 
zaufaniu Narodu, realizujących całko 
■wicie bez kompromisów program na­
rodowy,

2) odżydzenia polskiej polityki i ży­
cia gospodarczego i usunięcia wszyst­
kich Żydów z administracji państwo­
wej, z  sądownictwa i wszystkich u- 
rzędów państwowych i samorządo­
wych,

3) przeprowadzenia do rady miej­
skiej uczciwych wyborów,

4) uznając szkodliwą działalność 
żydowskiego komunizmu, dążącego 
do zniszczenia religji, państwa i na­
rodu polskiego wezwać społeczeńst­
w o polskie do zorganizowania sie pod 
sztandarem Stronnictwa Narodoiv.t 
gdyż ono tylko jest w Polsce jedyną 
siłą polityczną, zdolną kierować pań­
stwem dla dobra jego i obywateli.

Kolejno przystąpiono do ukonstrtuo « 
wania narodowego komitetu wyborcze « 
go, w  skład którego weszli wszyscy o- 
becni. Na komisarza wyborczego został 
jednogłośnie powołany p. inż. W, F la- 
czyński. W  skład prezydjum wchodzą 
nartępujący przewodniczący sekcyj: fi­
nansowej —  inż. Flaczyński, propagan­
dowej —  wiceprezydent Zajączkowski, 
porządkowo - technicznej —  Ignacy Ko­
łodziejski, oraz kierownik sekretariatu 
—  Kazimierz Polankiewicz. Każda z sek 
cyj liczyć będzie ok. 50 członków.

t ebranie wykazało jednolite poglądy 
<i.i iposób przeprowadzenia akcji wybór 
czej i ujawniło zwarty front polskiego 
społeczeństwa, który w  dniu 31 maja, 
skupiwszy się pod narodowemi szlanda* 
rami odniesie niewątpliwe i zdecydowa­
ne zwycięstwo.

Miasto podzielone zostało na 4 okręgi 
i 12 obwodów wyborczych. W  ostatnich 
wyborach były tylko 3 okręgi wyborcze.

Każda inna powinna pociągną* za so­
bą taicie zmiany w składzie osobowym 
Rady, by Rada nowa nie była kulą u no­
gi polskiego ruchu gospodarczego, lecz 
współczynnikiem jego rozwoju. Na de­
cyzję czeka me tylko „Towarkol”  w Ra­
domiu.

Na decyzję czekają licznie powstające 
hurtownie spółdzielcze polskie, czeka o- 
pinja narodowa kraju, zainteresowana w 
najwyższym stopniu, by ulica Rymarska 
nie tamowała narodowej akcji gospodar­
czej.
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G ro ź b a  (terroru
„Robotnik”  wystąpił z  bardzo dziw- 

tiym artykułem, pod tytułem: „Czas 
ostatni zastanowić się poważnie'*.

Główny ustęp tego artykułu brzmi, 
jaJt następuje:

Od szeregu miesięcy studenci „naro­
dowi”  oraz rozmaici „korporanci" bili 
bezkarnie. Bili —  zupełnie dosłownie — 
tych studentów i te studentki, których 
uważali za socjalistów, Żydów, czy ko­
munistów. Koniec końców postanowio­
no położyć tym obyczajom kres. Z.aczę 
ły się przejawy oporu. Opór nabiał ko­
lejno rozmachu. Teraz uczestniczą w 
nim i robotnicy. Żaden „komunizm 
nie ma tu nic do rzeczy. Tu chodzi o 
to, że wyższe uczelnie Polski nie mógł 
być oddane na pastwę „bojówek' przy 
zadziwiającej pobłażliwości p.p. rekto­
rów i senatów akademickich.

Uprzedzaliśmy dziesięć razy, źe to «1? 
akończy źle. Oczywiście, nie b y ł ' żać-, 
nych „kamieni z ul. Wareckiej 7” . było 
coś innego: ludzie, młodzi ludzie, nie 
chcą, by ich bito bezkarnie. I r -agują 
Nie zadni „komuniści”  i nie żadni „Ży­
dzi". Poprostu ci wszyscy akademicy, 
którzy nie należą do „bojówek narodo­
wych” . A  robotnicy przyjdą istotnie, gdy 
trzeba będzie, bo codzienne czytanie o- 
pisow, jak to napada się „rycersko" w 
kilku na jednego budzi zrozumiałe uczu­
cie powszechnego oburzenia. v

Więc czas się zastanowić. Skończcie, 
panowie, z biciem kogokolwiekbądż, bo 
zacznie się dojrzewająca, bardzo po­
ważna.... odpowiedź.

Najprzód —  kilka sprostowań. Za­
chodzi różnica między biciem  się, a 
biciem. Starcia między młodzieżą poi 
ską, a młodzieżą żydowską, (do któ­
rej -ostatnio przyłączyła się i niewiel­
ka garść Polaków - komunistów a jak 
się dowiadujemy z „Robotnika, rów­
nież i socjalistów), nie miaty charak 
teru jednostronnego bicia, lecz były 
starciami, w  których obie strony w y ­
stępowały czynnie. W  starciach tych, 
które miały miejsce w całej Polsce, i 
to nie od dziś, lecz od paru lat, padł 
również jeden —  i to tylko jeden —  
zabity. Jest nim student uniwersyte­
tu S. B, w Wilnie, polski narodo­
wiec, ś. p. St. Wacławski.

Również i w starciach ostatnich dni 
w  Warszawie, które są bezpośrednim

powodem wystąpienia „Robotnika” , 
stroną zaczepiającą byli Żydzi. 
Przybieranie przez nich —  i prze i 
występującego w ich obronie i w ich 
imieniu „Robotnika”  —  postaci nie­
winnego baranka, nikogo nie zmyl! 
Ponieważ wśród młodzieży akademic­
kiej bezapelacyjną przewagę mają 
narodowcy, więc trudno się dziwić 
że starcia w obrębie uczelni wypada­
ły  dla nich pomyślnie, tak samo jak 
trudno się dziwić, że starcia, w  któ­
rych —- na ulicy —  pojedynczy stu­
denci —  narodowcy napadani są (nie 
na/jednego) przez zgoła nie studenc­
kie bojówki, skończyły się w  ostat­
nich dniach, w szeregu wypadk Iw dla 
nich niepomyślnie.

Drugiem sprostowaniem jest spro­
stowanie twierdzenia o  „nie rycer­
skości”  w  postępowaniu studentów - 
narodowców. Nieprawdą jest, że bi 
w  kilku na jednego, ale całą gromadą 
to studentki. W iem y o  jednym tylko 
wypadku, gdy studentka - Żydówka 
spoliczkowana została za obrazę na­
rodu polskiego przez studentkę P ol­
kę. Jeżeli w starciach dstatnich paru 
dni temperament uniósł może nie­
których narodowców za daleko, to 
były to odosobnione wypadki, wywo­
łane nastrojem tych —  rozgrywają­
cych się na gorąco, a nie obmyśla­
nych na zimno —  starć.

Co ma na myśli „Robotnik”  m ó­
wiąc o  „kamieniach z ulicy W arec­
kiej”  —  nie rozumiemy. Jest to rzyfr, 
do którego brak nam klucza.

A  teraz meritum wystąpienia „R o­
botnika". „Robotnik”  grozi. Grozi r o ­
botnikami. Grozi terrorem (bo trudm  
to inaczej rozumieć).

Otóż te groźby są nieco... spóźnio­
ne. Robotnik polski w  swojej masie 
już dziś pod sztandarami PPS nia 
idzie, M oże garść dobrze zorganizo­
wanych bojówek odnosić —  chwilo­
we —  sukcesy nad pojedynczymi, 
bezbronnymi studentami, ale byłoby 
dla nich dużem ryzykiem przeciągać 
strunę i narażać się na długotrwały 
zatarg ze zorganizowaną siłą Obozu 
Narodowego, której podstawą jest w 
mieście polski robotnik. Studenci Ży­
dzi i ich socjalistyczni przyjaciele i 
obrońcy z pewnością nie będą na tyle

lekkomyślni, by się na to decydować.
Na zakończenie •— jeszcze jedua 

cytata z  „Robotnika” .
Wyższe uczelnie są dzisiaj w Polsce 

przywilejem W gruncie rzeczy ten, kto 
niema przywileju pieniądza, niema d > 
nich w praktyce dostępu. Nie chcemv, 
by przywilej pieniądza dawał prawo 
ogniskowania hitleryzmu w Polsce za... 
podatki najbiedniejszych.

Każde dziecko wie w Polsce, że 
niezamożne żywioły wśród polskiej 
młodzieży akademickiej zorganizowa 
ne są w  swojej masie w szeregach 
narodowych. Zamożniejsze żywioły 
polskie należą, lub grawitują do sa­
nacji, zaś najzamożniejszy elemenf 
wśród młodzieży akademickiej wogć 
ie, to jest młodzież żydowska, ta sa­
ma, w  której obronie „Robotnik ' z 
taką egzaltacją przemawia.

Może sobie „Robotnik” , jeśli chce, 
podejmować się roli reprezentanta 5 
obrońcy uciśnionej warstwy synków 
żydowskiej plulokracji. To mu wol­
no. A le  niech się nie naraża na 
śmieszność opowiadaniem, źe wystę­
puje nie jako obrońca, lecz jako prze 
ciwnik tych, którzy rozporządzają —  
przywilejem pieniądza!

Akademicy Jasna Górę
Polska młodzież akademicka 

W arszawy, Krakowa, Wilna, Lwowa, 
Poznania, Lublina, Cieszyna i Gdań­
ska wyruszy w  pielgrzymce na Jasną 
G órę dnia 24 maja 1936 r., by przed 
cudownym obrazem Najświętszej Ma- 
rji Panny złożyć ślubowanie na wier­
ność Królowej Korony Polskiej i  o- 
brać Ją po wsze czasy za Patronkę 
polskiej młodzieży akademickiej.

Zapisy na pielgrzymkę trwać bę­
dą do dn. 10 maja r. b.: godz. 10— 12 
w  zakrystji kościoła akademickiego 
św. Anny (Krak. Przedm. 66), godz. 
54 —  16 w  lokalu warsz. kom. 
Pielgrz. Jasnogor. (Nowogrodzka 49, 
pokój 5, teł. 706-54), godz. 18—20 w 
lokalu wydawnictwa „M łodzież Ka­
tolicka”  (Krak. Przedm. 1 m. 6).

Cena karty uczestnictwa zł. 6-80. 
Przy zapisach przyjmuje się również 
zgłoszenia na tanie wyżywienie w 
Częstochowie (ca zł. 1 20). Przy za­
pisie należy w płacić całą sumę.

Wyjazd dnia 23 maja (sobota) w ie­
czorem. Powrót dnia 24 maja (nie­
dziela) wieczorem.

Otrzymujemy, z prośbą o  ogłoszenie, 
odezwę, w której czytamy m. im. co na­
stępuje:

Już tylko dwa tygodnie dzielą nas od

Z K i e l c

Cios sztytetem w plecy
KIELCE, 4. 5. (tel. wl.). Kielce wstrzą 

śulęte są faktem zamachu, dokonanego 
w dzielnicy żydowskiej na 17-letniego 
ucznia 3-ej klasy Szkoły Handlowe i Sta­
nisława Łagowskiego (zam. ul. Zagnań 
ska 47),

Późnym wieczorem szedł Łagowski w 
towarzystwie kolegi ulicą Tylną. Prze­
chodząc obok jednego ze sklepów ży­
dowskich, zmuszeni byli wyminąć sto­
jącą przed sklepem i tamującą przejście 
na chodniku grupę kilku Żydów. Jeden r 
uczniów potrącił przytem niechcący 
któregoś z Żydów owej grupy, tamującei 
ruch na chodniku, wówczas ci, jakby na 
komendę rzucił* sie na uczoiów b;iąc ich 
i kopiąc. Łagowskiego uderzono pięścią 
w podhródek, a gdy się zachv/iał jeden 
z  Żydów zadał mu cios sztyletem w

plecy, przebijając prawe płuco. Na wi- 
dok krwi, broczącej z głębokiej ran-?, 
napastnicy zbiegli.

Rannego przeniesiono do aptek. We­
zwano lekarza i policję. Na wiadomość 
o wypadku, która szybko obiegła mia­
sto, przed apteką zaczął się -tbierać 
tłum, z oburzeniem komentujący okoiicz 
noś ci zamachu. Podniecenie spowodowa­
ło  szereg zajść z przechodniami — Żyda­
mi, których kilkunastu poturbow*iiO. — 
Zajścia zlikwidował silny oddział po­
licji.

Jednocześnie wdrożono energiczne 
śledztwo w sprawie wypadku i pościg za 
winnymi. Aresztowano tej nocy i dnia 
następnego około 30 Żydów.

Stan ofiary zamachu jest bardzo 
ciężki.

FRAN C ISZEK  SALEZY  DM OCHOW SKI ■ 2 6 ,

P r z e k i e  i s t w o  m a t k i
W ieśniacy nie zważali na te słowa, b o  nie rozu- 

mieli ich znaczenia. Ksiądz proboszcz skinął na 
Kalinowicza, żeby milczał, łecz chora, która zupeł­
nie była przytomna, zachowała je w  umyśle swoim 
i  dł.ugo w  cichości na łożu niemocy rośmyślała nad 
niemi.

Pani Rzeciszecka bardzo powoli przychodziła 
do zdrowia, wpadła w zupełną niemoc tak, że za­
ledwie po  izbie przejść mogła. Gdy nareszcie od­
zyskała cokolwiek sił. niiktby jej nie poznał: wynę' 
dzniała, chorobliwej żółtej cery, schylona ku ziemi, 
dech miała krótki, zwiastujący początki astmy W y­
padek ten wzbudził dla niej współczucie w sąsiedz­
twie. Na ręce księdza proboszcza przysłano zbo­
ża, warzywa, nawe trochę pieniędzy. Nie cierpiała 
w ięc niedostatku, nie była ciężarem nikomu, Lecz 
nieraz zapłakała nad dolą swoją, że chleb miłosier* 
dzia pożywać musi.

Pan Zagrodzki spisał urzędowy protokół *ego 
opłakanego wypadku, wysłuchał świadków i kopję 
tej czynności przesłał Kazimierzowi Rzeciszeckie- 
mu z oznajmieniem, że jeśli będzie zakłócał spokoj- 
ność nieszczęśliwej żony, to on cala tę sprawy ode­
śle do sądu i zażąda opieki prawa dla matki i sierot.

Trzeciego dnia dopiero powrócił Kazimierz do 
domu, a gdy mu powiedziano, źe żona nie umarła i, 
zdaje się. że nie umrze, ochłonął ze strachu.

—  Bierz ją licho! —  zawołał: —  Niech robi, co  
chce, i mieszka, gdzie je j się podoba, byleby mt 
tylko nie nawijała się przed oczy. Baba z woza, ko- 
niom lżej... —  przydał z  6zyderczym śmiechem do 
•wojej faworytki.

Pewnego wieczora, gdy pani Rzeciszecka le ­
żała na łóżku w  alkierzu i już lrochę mogła pod­
nieść się, usłyszała, że stary organista wszedł do 
izby. ,

—  Panie Kalinowiczu, rzekła do niego: —  
przepraszam cię, że tak długo u wa6 goszczę i je­
stem dla was ciężarem, A le cóż mam robić, gdzie 
sje podzieję? Do męża już nie powrócę, boby mię 
zabił, jak się rozjuszy, potrzebna *jestem dla moich 
dzieci. Oby mi tylko Bóg pozwolił żyć dopóy, do­
póki te sieroty nie będą mogły zarobić sobie na ka­
wałek chleba.

—  .Wielmożna pani —  odpowiedział stary or­

ganista, kaniając się nisko; —• Dla mnie to szczęście 
i honor, że wielmożna _pani zamieszkuje w  moim 
ubogim domku. Mój Boże! i któżby mógł prze­
widzieć, źe prawnuki kasztelańskie i córka zacnego 
obywatela ziemskiego będą mieszkać w  alkierzu 
biedego organisty? A le to nie pierwsze zło i, daj 
Boże, żeby było ostatnie!...

To rzekłszy, zamilkł i westchnął głęboko
—  Proszę cię, mój panie organisto —  rzekła 

na to pani Kazimierzowa: —  już drugi raz słyszę, 
że wspominasz o  jakiejś karze, winie i nieszczęściu. 
Na pogrzebie matki mojego męża kaznodzieja tak­
że o  tem nadmienił. Nie zapomniałam jego wyra­
zów : „Już po raz drugi odbiły się o ściany tej sta­
rożytnej świątyni słowa gniewu, groźby i  klątwy 
Powiedz mi, proszę, co  to ma znaczyć?

—  Wielmożna pani. —  odpowiedział organista, 
zmieszany tem zapytaniem: —  Jest slare, bardzo 
stare podanie. M oże to nawet i bajka. Ale, że 
obchodzi sławę i część dziedziców tego majątku, 
i stary kasztelan, ale nie ten, który był oiicem nie­
boszczki rejentowej, ale jeszcze ojciec jego, przyka­
zał memu dziadowi, żeby o niem nie wspomina! 
przed nikim, nte śmiem przeto powtarzać tej po­
wieści i bardzo żałuję, żem się wyrwał ze słowami, 
które wzbudziły ciekawość wielmożnej pani.

Odpowiedź ta właśnie przeciwny skutek zrzą­
dziła. Lecz nie sama tylko prosta ciekawość za- 
gnieźdlziła się w  umyśle pani Rzeciszeckiej: było 
to jakieś bolesne utęsknienie, z trwogą złączone. 
W  tej właśnie chwili proboszcz przyszedł odwie­
dzić chorą. . . . .

—  Powinszować muszę wielmożnej pan* 
powrotu do zdrowia, —  rzekł: —  W idzę, już mo­
żesz podnieść się trochę i rozmawiać.

—  Właśnie też rozmawiałam, szanowny księże 
proboszczu, z dobrym gospodarzem moim i prosi­
łam, aby mi objaśnił znaczenie jakichś okropnych 
wyrzutów, które wyrzekł, gdy mię tu przyniesiono, 
a dziś powtórzył.

Organista zmieszany wyniósł się z alkierza,
•— Chciałabym także wiedzieć, —  mówiła da­

lej: —  co  znaczą wyrazy księdza kaznodziei, na po­
grzebie mojej świekry wyrzeczone?

—  Wszystko to są rzeczy niepotrzebne, sza­

ch wili, gdy młodzież nasza uklęknie H 
stóp Matki Najświętszej, by złożyć Je! 
śluh, iż stać będzie wiernie przy świętej 
wierze katolickiej, w uległości dla Ko­
ścioła, pracować będzie dla Polski, za 
przykładem ojców swoich ,szerzyć będzie 
cześć i nabożeństwo dla Niej.

W  dzisiejszych czasach, gdy rozpęta­
ły się burze nad całym światem, myśl o 
tem ślubowaniu powinna napełnić serca 
polskie otuchą, że Bóg uchroni ojczyznę 
naszą przed klęską niewiary j jej skut­
kami.

Myśl ta powinna zatem napawać serca 
polskie otuchą, ale jednocześnie wypeł­
nić te serca troską, aby ślubowanie sta­
ło s»ę ja.k najpotężniejszym wyrazem 
głębokiej miłości i przywiązania młodzie­
ży do Kościoła i do tej Matki Bożej, aby 
ślubowanie było złożone przez jak naj­
szersze kręgi tej młodzieży i aby stało 
się prawdziwym szturmem do serca Bo­
gurodzicy.

W  tej trosce powinno całe społeczeń­
stwo nasze przedewszystkiem złączyć s:ę 
w modlitwie. Następnne trzebaby też po­
móc materjalnie, bo napewno znajdzie 
s!ę wśród młodzieży dużo takich, którym 
brak środków mógłby przeszkodzić w u- 
czestniczeniu w pielgrzymce.

Do modlitwy wzywamy przeto jak naj­
goręcej polskie społeczeństwo katolickie, 
i do ofiary materialnej, która nietylko 
da radość niejednemu sercu młodemu, a- 
le, zwiększając szeregi ślubujących, u- 
czyni potężniejszym i ślub ten, j hołd 
zlozony Królowej Korony Polskiej.

Sodalicja Mar fańska Inteligencji 
Męskiej w Warszawie.

Adres dla ewent. ofiar: Warszawski 
komitet akademicki pielgrzymki jasno­
górskiej, Warszawa, Nowogrodzka 49,

nowna pani, Stare wieści, uklecone z  gadania sta­
rych ludzi. Mnie się zdaje, że o  nich jut nie wie­
dział ani kasztelan nieboszczyk, ani pani .ejoiBowa, 
jego córka. Tem mniej zaś wiedzieć mogą obydwaj 
panowie RŁeciszeccy. Tradycja dochowała 6ię od 
orgnisty do organisty, który tu syn po ojcu nastę­
powali po sobie. I ja niezbyt dawno dowiedziałem 
6ię o  niej. A le  to pani nie przyda się na nic, chyba 
po to, żeby myśli zamącić i smutek powiększyć

—  Książe proboszczu —  odpowiedziała pani Ka­
zimierzo wa po chwili milczenia: —  Nie dla próżnej 
ciekawości pragnę usłyszeć to  stare podanie. 
W przód jeszcze, przed dwoma ostatniemi wypad 
kami, przed tem okropnem przekleństwem matki 
i przed tak srógiem obejściem się Kazimierza ze 
mną, bezsilną kobietą, matką jego dzieci, uważałam, 
że jakieś złe ciąży na obydwóch braciach, podsuwa 
im zgubne myśli, i wszystko, do czego się biorą, na 
gorsze obraca. Jestźe to kara Boża za dawne winy, 
którą Pan, jak mówi Pismo, aż do siódmego poko­
lenia dosięga? Do wszystkich cierpień moich przy- ) 
łączyła 6ię jeszcze ta myśl, że i moje biedne sieroty 
ta plaga zagarnie? Błagam cię więc, zaklinam, w y­
jaw mi wszystko, potem naradzimy się razem, ja­
kie mi ślubami, jaką pokutą zdołamy przebłagać 
gniew Pana.

—  Obawa pani nie zgadza się z wyobrażeniem o 
przedwiecznej sprawiedliwości i łasce Boga, i taka 
mysi jest grzechem, z  którego będziesz musiała 
oczyścić się na spowiedzi. A le  kiedy te kilka 
oderwanych wyrazów tak wielką niespokojnośń 
zrządziły pani, to już lepiej będzie, że poznasz całą 
tę historię. Szkoda, że niema opowiadania, ułożo­
nego przed dwóchset łaly, a zebranego ze starych 
jeszcze zapisków, po łacinie kreślonych w  piętna­
stym wieku. Zaginęło ono w  czasie pożaru ple- 
baijji, zamku i całej wsi za pierwszych Szwedów. 
A le przygoda ta dochowała się w  pamięci ówczes­
nego organisty, który ją pod przysięgą tajemnicy 
powierzył synowi następcy swojemu. Kaliiowicz 
mnie ją opowiedział, a ja w  chwilach wolnych spi­
sałem ją po swojemu dla pamięci, a  może dla czyjej 
nauki i przykładu. Przeczytam ją wtenczas dopiero, 
gdy się pani już pokrzepisz na silach.

Koniec części drugiej.

S P O R T
O DOBRE OBYCZAJE W  BOKSIE

Boks polski przeżywa obecnie 
ciężki kryzys. Polski Związek Bok­
serki rozwiązał okręg warszawski, 
motywując swą decyzję niesubordy­
nacją Warszwian, okazaną na mistrzo 
stwach w  Łodzi, Warszawa wycofała 
bowiem swą drużynę, uważając, iż 
sędziowie wyraźnie faworyzują re ­
prezentację Poznania.

Tarcia pomiędzy centralą boksu 
polskiego, a okręgami datują się już 
od dość dawna. Warszawa zakładała 
protesty, sprzeciwy —  kończyło się 
na dyskwalifikacjach Bogu dueba win­
nych zawodników i groźbach pociąg­
nięcia do odpowiedzialności sądowej 
prasy, krytykującej sędziów.

Warszawa okazała w ięc niesubor­
dynacje, jednakże miała ważne pow o­
dy do założenia zdecydowanego pro­
testu przeciw dziwnym stosunkom pa­
nującym w  P. Z. B.. stojącego przede- 
wsz,rstkiem na straży interesów po- 
znńsktej Warty.

Dopiero łamiące dyscyplin1 ę wystą* 
pienie okręgu warszawskiego, skłoni­
ło  związek do wyznaczenia komisji, 
celem zbadania zarzutów, stawianych 
sędziom na mistrzostwach łódzkich-

Drugą ważną uchwałą, powziętą 
przez zarząd związku, jest zapowiedź 
wszechstronnego zbadania sprawy sę­
dziowania w  boksie i zaprojektowania 
odpowiednich reform i zmian statutu 
P. Z. B.

Wszystkie te jednak słuszne uchwa­
ły  mógł powziąć związek nieco w cze­
śniej, przez co  unikmiętoby przykrych 
konieczności rozwiązywania zasłużo­
nego dla rozwoju sportu zarządu
Warszawskiego Okręgu Związku Bo­
kserskiego.

WYNIKI BOJÓW LIGOWYCH
Warta pokonała Wisłę w  stosunku 

4:1, wykazując zmaczną przewagę nad 
drużyną krakowską.

W  meczu pomiędzy Legją a Ru­
chem, zwycięstwo odniósł klub śląski 
bijąc Legję w  wysokości 4:2.

X
Ł. K. S. w  tegorocznych rozgryw­

kach odznacza się nieprawdopodob­
nym pechem. Znów w meczu z Gar­
barnią uległ w stosunku 3:1.

POLKA MISTRZYNIĄ TENISOWĄ 
AUSTRJI

Jadwiga Jędrzejowska, biorąca u- 
dział w  międzynarodowych mistrzo­
stwach Austrji, pokonała znakomitą 
Francuskę Mathien, zdobywając tytuł 
mistrzyni Austrji.
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